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Wesołych Świąt Bożego Narodzenia! 


Pismo rozprowadzane jest bezpłatnie. Nakład 1200 egzemplarzy. 


AKTUALNOŚCI 


Zbliża się szczególny czas w roku, kiedy zamiast codziennej gonitwy możemy 


w spokoju spotkać się z najbliższymi, dzieląc się radością i nadzieją. 


Z tej wyjątkowej okazji życzę wszystkim policjanikom i policjantom 


Mazowsza, by te Święta upłynęły w ciepłej, rodzinnej atmosferze, 


cbociaż wielu z Was w tym czasie będzie pełnić służbę. 


Zyczę Wam z całego serca, by wszystkie Wasze działania zawsze kończyły się 


sukcesem, byście bez szwanku wychodzili z wszelkich opresji. 


Najserdeczniejsze życzenia kieruję również do całej kadry kierowniczej 


i moich zastępców, byście zawsze stawali na wysokości zadania 


i czerbali zadowolenie z pracy zawodowej. 


Najlepsze życzenia składam także pracownikom cywilnym 


mazowieckiego garnizonu. Niech przy Waszych wigilijnych stołach 


nie zabraknie szczęścia i miłości. 


Przed nami Nowy Rok 2004. Oby nie zabrakło w nim dobrych dni! 
Zyczę Wam wszystkim dużo optymizmu, zdrowia i pogody ducba. 


Wesołych Świat Bożego Narodzenia 
i Szczęśliwego Nowego Roku! 


Nadinsb. Wiesław Stach 


Komendant Wojewódzki Policji zs. w Radomiu 


Radom, 4.12.2003, godz. 9:45 — Poli- 
cjanci Sekcji PG zatrzymali 30-letniego Ro- 
berta S., podejrzewanego o wprowadzanie 
do obrotu pirackich płyt CD z programami 
komputerowymi. Policjanci w wyniku prze- 
szukania mieszkania ujawnili i zabezpieczy 
li dwa komputery wyposażone w nagrywarki 
CD, DVD oraz prawie dwa tysiące sztuk pi- 
rackich płyt CD. Szacunkowa wartość zabez- 
pieczonego mienia wynosi ok. 200 tys. zł. 

Kolonia Zyczyn, powiat garwoliński, 
3.12.2003, godz. 20:10 — Trzej sprawcy wy- 
pchnęli okno w piwnicy domu i dostali się do 
środka. W trakcie, kiedy sprawcy przeszu- 
kiwali pokoje do domu wróciła właścicielka 
mieszkania. Sprawcy skrępowali ją i zażąda- 
li wydania pieniędzy. Kiedy odmówiła, prze- 
szukali dom. Znaleźli i ukradli pieniądze 
oraz telefon komórkowy. Postępowanie pro- 
wadzi KPP w Garwolinie. 

Sokołów Podlaski, 29.11.2003, godz. 
20:00 — Czterej mężczyźni, poruszający 
się VW Pasatem, zwabili do samochodu 
mieszkańca Cokołowa. Przystawili mu pi- 
stolet go głowy i zmusili do wypicia wódki, 
po czym zażądali pieniędzy. Pokrzywdzony 
spełnił ich żądania. Policjanci, po zawiado- 
mieniu, zatrzymali trzech mężczyzn podej- 
rzewanych o udział w tym rozboju. Zatrzy- 
manych osadzono w areszcie. 

Siedlce, ul. AK, 27.11.2003, godz. 
22:00 — Policjanci z KMP Siedlce zatrzy- 
mali dwudziestoletniego PR z Siedlec, któ- 
ry kilka godzin wcześniej napadł na miesz- 
kańca Siedlec, któremu ukradł telefon 
komórkowy, panel od radioodtwarzacza i 
głośniki samochodowe. Sprawca został za- 
trzymany, najpierw w izbie wytrzeźwień, a 
następnie w areszcie. 
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Wierzchowiny, powiat radomski, 
25.11.2003, godz. 16:00 — Nieznani spraw- 
cy wyważyli okno w budynku szkoły i we- 
szli do środka. Z, kilku sal lekcyjnych skra- 
dli m.in. komputer, drukarkę i czajnik bez- 
przewodowy. Policjanci przeszukując okoli- 
cę szkoły znaleźli skradzione przedmioty w 
jednym z okolicznych domów. Zatrzymano 
dwóch mieszkańców gminy Jedlińsk, podej- 
rzewanych o włamanie się do szkoły, Postę- 
powanie prowadzi PP w Jedlińsku. 

Policjanci KPP w Mławie przy 
współudziale funkcjonariuszy KWP 
zs. w Radomiu rozbili grupę przestęp- 
cza handlującą w Mławie narkotykami. 
Dotychczas zatrzymano dziewięć osób, w 
tym lidera grupy, 22-letniego mieszkańca 
Mławy. Podczas przeszukania Daewoo La- 
nosa, którym poruszał się szef grupy, po- 
licjanci ujawnili znaczne ilości marihuany 
i amfetaminy oraz pistolet sygnałowy i ko- 
miniarki. Po dokładniejszym przeszukaniu 
samochodu policjanci ujawnili specjalnie 
skonstruowaną skrytkę a w niej broń i am- 
fetaminę. Sąd Rejonowy w Mławie zasto- 
sował trzymiesięczny areszt wobec ośmiu 
zatrzymanych, jednego objęto policyjnym 
dozorem. 

Pionki, powiat radomski, 10.11.2003, 
godz. 12:35 — Podczas wyrzucania Śmie- 
ci przez mieszkańca jednego z bloków w 
Pionkach doszło do eksplozji ładunku 
wybuchowego, nieznanego pochodzenia. 
Mężczyzna został ciężko ranny w nogi. 
Lekkich obrażeń doznała jego żona, która 
była w śmietniku tuż przed nim. Policjanci 
przybyli na miejsce zabezpieczyli teren. Na 
miejsce zdarzenia przybyła także ekipa pi- 
rotechników z KSP w Warszawie. 


Policjanci Sekcji dw. z Przestępczością 
Gospodarczą KPP w Mławie rozbili zor- 
ganizowaną grupę przestępczą zajmują- 
cą się wyłudzaniem towarów od różnych 
firm z całej Polski. Wartość wyłudzone- 
go towaru przekroczyła 100 tys. zł. W wy- 
niku pracy operacyjnej policjanci zatrzyma- 
li dziesięć osób podejrzewanych o udział w 
powyższej grupie. W stosunku do pięciu do- 
mniemanych liderów grupy Sąd Rejonowy w 
Mławie zastosował trzymiesięczny areszt. 
Postawiono im zarzuty m.in. udziału w gru- 
pie przestępczej, paserstwa i doprowadzenia 
do niekorzystnego rozporządzania mieniem 
przez wprowadzenie w błąd. Pięć osób, w 
tym jedna kobieta, odpowiadać będą z wol- 
nej stopy m.in. za wyłudzanie towaru w ra- 
mach sprzedaży ratalnej i wyłudzanie telefo- 
nów komórkowych. 

Grójec, trasa nr 7, 21.10.2003, godz. 
20:15 - Trzej nieznani, zamaskowani 
sprawcy poruszający się nieustalonym sa- 
mochodem osobowym  zasygnalizowa- 
li światłami awarię kierującemu czarnym 
BMW. Kiedy kierowca zatrzymał się spraw- 
cy obezwładnili go a następnie ukradli mu 
samochód, którym odjechali w nieznanym 
kierunku. Wraz z samochodem skradziono 
pieniądze, biżuterię, aparat fotograficzny i 
elektroniczny notes. 

Radom, ul. 11-go Listopada, 7.10.2003, 
godz. 15:00 — Policjanci Sekcji Kryminalnej 
KMP w Radomiu zatrzymali 16-letniego 
mieszkańca Radomia podejrzanego o m.in. 
kradzieże i rozboje. Policjanci ustalili, że za- 
trzymany szesnastolatek w czasie ostatnich 
trzech miesięcy ukradł osiem torebek z po- 
jazdów zatrzymujących się na skrzyżowa- 
niach. Ustalono także, że zatrzymany wła- 
mał się do Poloneza, skąd skradł odtwarzacz 
płyt CD. Przypuszczając, że ww. czyny nie 
są jedynymi przestępstwami popełnionymi 
przez 16-leniego radomianina, Policja po- 
szukuje osób, które zostały w ciągu ostatnich 
miesięcy okradzione na skrzyżowaniach ra- 
domskich ulic. 

Płock, ul. Sienkiewicza, 2.10.2003, 
godz. 10:30 — 55-letni mężczyzna po- 
strzelił na ulicy, przed kamienicą, w 
której mieszkał 18-letniego chłopaka. 
Sprawca zabarykadował się później we 
własnym domu. Na miejsce przybył poli- 
cyjny negocjator, który usiłował przeko- 
nać mężczyznę do wyjścia z domu. Teren 
został zabezpieczony przez policjantów 
tak, aby osobom postronnym nie stała się 
krzywda. Około godz. 11:30 policjanci 
podjęli dostania się do środka mieszka- 
nia. Weszli przez okno do pokoju, gdzie 
na podłodze leżał mężczyzna — sprawca 
wcześniejszej strzelaniny. Mężczyzna po- 
strzelił się w brzuch i jak ustalił przybyły 
na miejsce lekarz — zmarł przed przyby- 
ciem policjantów. 

Radom, Plac Jagielloński, 26.09.2003, 
godz. 22.30 — Policjanci Sekcji Patrolowo- 
Interwencyjnej KMP zatrzymali 27-letnie- 
go mieszkańca Radomia, który posiadał 
przy sobie porcję marihuany. Zatrzymany 
przyznał, że w domu ma większą ilość tego 
narkotyku. Policjanci Sekcji Kryminalnej 
KMP znaleźli w jego miejscu zamieszka- 
nia słoik wypełniony suszem roślinnym 
(ok. 150 porcji marihuany). 


AKTUALNOŚCI 


Kolcami w turystów 


Policjanci Wydziału Kryminalnego 
KWP zs. w Radomiu rozbili „grupę 
Andrieja” dokonującą napadów dro- 
gowych metodą „na kolec”. 

Grupę stanowiło sześć osób: obywatel 
Ukrainy i pięciu mieszkańców Warszawy. 
14 października policjanci zatrzymali na 
terenie Warszawy 30-letniego mężczyznę, 


jednego z członków grupy. Jest to piąty za- 
trzymany w tej sprawie. 

Grupa działała na terenie północnego Ma- 
zowsza. Jej członkowie typowali samochody 
osobowe rosyjskojęzycznych obywateli, wjeż- 
dżających do Polski w celach handlowych. 

Podczas napadów posługiwali się domo- 
wym sposobem wykonaną kolczatką i roz- 


rzucanymi na drodze kolcami, dzięki któ- 
rym zatrzymywali samochody i rabowali 
ich właścicieli. Grupa napadała także na 
śpiących na parkingach obcokrajowców, 
których ograbiano z pieniędzy i kosztow- 
ności. Na swoim koncie grupa ma ok. 60 
czynów, z czego 15 zgłoszono Policji. 


Kac i kajdanki 


Policjanci radomskiego oddziału 
Centralnego Biura Sledczego rozbi- 
li zorganizowaną grupę przestępczą 
zajmującą się głównie handlem nar- 
kotykami. 

W skład grupy wchodziło 12 osób. Prze- 
stępcy zajmowali się handlem kokainą i kra- 
dzieżami samochodów. Wymuszali także ha- 
racze od osób, z którymi wcześniej prowadzi- 
li nielegalne interesy. Zatrzymani to miesz- 
kańcy Radomia, w wieku od 20 do 40 lat. 

Do zatrzymania doszło 18 października 
rano, w jednym z radomskich lokali gdzie 
przestępcy bawili się przez całą noc. 20 
października siedmiu z zatrzymanych zo- 
stało tymczasowo aresztowanych, a jeden 


dostał policyjny dozór. Prokurator posta- 
wił im zarzut m.in. udziału w zorganizo- 
wanej grupie przestępczej o charakterze 
zbrojnym. Dwaj zatrzymani zostali oskar- 
żeni o kierowanie ww. grupą. Sprawa ma 


charakter rozwojowy. 


(ms) 


Zatrzymanie 
bandyty 


Przestępcę poszukiwanego listami 
gończymi ujęli w piątek, 31 paździer- 
nika policjanci Wydziału Kryminal- 
nego mazowieckiej KWP. Zatrzyma- 
ny, 31-letni Marcin M., podejrzewany 
jest m.in. o udział w napadzie na za- 
kład garbarski w Niepołomicach. 

Nocą, 1 kwietnia 2001 r., kilku zama- 
skowanych bandytów obezwładniło pięciu 
pracowników ochrony niepołomickiego 
zakładu. Pobili ich kijami bejsbolowymi i 
łomami, używali również miotaczy gazo- 
wych. Wszystkich skuli kajdankami. Łu- 
pem ich były skórzane półprodukty warto- 
ści ponad 400 tys. zł, które załadowali na 
skradziony dwa tygodnie wcześniej samo- 
chód IVECO. 

Policja w wyniku prowadzonych dzia- 
łań ustaliła sprawców. Trzech z nich za- 
trzymano. Z informacji, które uzy- 
skali policjanci wynika, że w niepoło- 
mickim napadzie najprawdopodobniej 
brał udział także ów zatrzymany w piątek 
31-letni radomianin (poszukiwany od tego 
czasu listem gończym wydanym przez Pro- 
kuraturę Rejonową Kraków - Podgórze) 
oraz zatrzymany 7 sierpnia 25-latek. 

Marcin M. poszukiwany był także trze- 
ma nakazami doprowadzenia do Aresztu 
Sledczego w Radomiu. Policjanci zatrzy- 
mali go w jednej z podradomskich miej- 
scowości. Jego zatrzymanie było efektem 
intensywnej pracy operacyjnej policjantów 
Wydziału Kryminalnego KWP oraz publi- 
kowanych w prasie listów gończych. 

Zatrzymany został osadzony w radom- 
skim areszcie. 

(ms) 


Lipne kawiarnie 


Policjanci z Wydziału d/w z Prze- 
stępczością Gospodarczą i Sekcji 
Zamiejscowych Wydziału PG prze- 
szukali 30 października sześć ka- 
wiarni internetowych i trzy sklepy 
z komputerami w Radomiu. W sze- 
ściu punktach znaleźli nielegalne 
oprogramowanie wartości co naj- 
mniej 100 tys zł. 


e: m 


Policjanci ujawnili i zabezpieczyli po- 
nad 700 płyt CDR i CDRW, 18 dysków 
twardych, 8 komputerów i 2 notebooki 
— wszystko z programami, grami i fil- 
mami bez wymaganych prawem licencji. 
Znaleźli również siedem sztuk amunicji 
bojowej oraz dokumentację finansowo- 
księgową wskazującą na sprzedaż zesta- 
wów komputerowych z nielegalnym opro- 
gramowaniem. 

Łączną wartość nielegalnego oprogra- 
mowania pomogli oszacować towarzyszą- 
cy policjantom w akcji przedstawiciele firm 
reprezentujących prawa autorskie (,„Het- 
man” z Gdańska i FOTA z Warszawy). 


(ina) 
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POWIATY 


Komendant eksperymentator 


Mł. insp. Mirosław Kocyk, 
Komendant Powiatowy Policji 
w Kozienicach z zawodu jest 
elektronikiem, a z zamiłowania 
- policjantem. Swoją pracę wy- 
konuje z prawdziwą pasją i po- 
święceniem. „Szeryf z Kozienic” 
- tak mówią o nim jego krajanie, 
tak nazwały go media. Komen- 
dant Kocyk skończył Technikum 
Elektroniczne w Zyrardowie - to 
samo, co premier Leszek Miller. Jest także 
absolwentem Wyższej Szkoły Oficerskiej w 
Szczytnie. Swoją policyjną karierę zaczynał 
od pracy we wrocławskiej komendzie, gdzie 
był kierownikiem rewiru dzielnicowych. W 
1983 roku rozpoczął pracę w komendzie w 
Kozienicach, w pionie operacyjno - docho- 
dzeniowym. Dwa lata później został jego 
kierownikiem, a w 1989 roku objął funkcję 
zastępcy komendanta. Rok później został 
mianowany Komendantem Rejonowym 
Policji w Kozienicach. W 1999 roku, po 


zmianach związanych z refor- 
mą administracyjną, został mia- 
nowany Komendantem Powiato- 
wym Policji w Kozienicach. Jest 
jednym z najdłużej urzędujących 
komendantów powiatowych na 
Mazowszu. Jak mówi - ma to swo- 
je dobre strony. Powiat kozienicki 
zna jak mało kto, tak samo jak lo- 
kalnych przestępców. Orientując 


foto: P. Mazur się w największych problemach 


lokalnej społeczności może do nich dopaso- 
wać odpowiednie akcje policyjne. 

Mł. insp. Kocyk jest żonaty, ma troje 
dzieci. Jego największą pasją jest sport, 
zwłaszcza piłka nożna. Jest wiceprezesem 
klubu sportowego MGKS Kozienice. Jego 
hobby to także zbieranie grzybów - w ko- 
mendzie uważany jest za eksperta. Lubi go- 
tować, a za swoje popisowe danie uważa sa- 
łatki. Jestem eksperymentatorem - dodaje 
- także w dziedzinie kulinarnej. 

(ms) 


Priorytetem prewencja 


Podinspektor Tadeusz So- 
bociński jest Komendantem 
Powiatowym Policji w Sierpcu. 
Swoją policyjną karierę rozpo- 
czął w 1972 roku w Komendzie 
Rejonowej w Sierpcu od funkcji 
dzielnicowego. Cztery lata temu 
został mianowany komendan- 
tem posterunku w Mochowie, 
a w 1978 roku w Piontku. Do 
powiatu sierpeckiego podinsp. Sobociński 
wrócił w 1981 roku, jako komendant poste- 
runku w Szczutowie. Od 1984 roku Sobo- 
ciński pracuje ponownie w sierpeckiej ko- 
mendzie, rozpoczynając od funkcji kierow- 
nika referatu dzielnicowych. W 1989 roku 
podinspektor Sobociński został mianowa- 
ny zastępcą Komendanta Rejonowego Poli- 
cji w Sierpcu, a od 1996 roku pełni funkcję 
Komendanta Powiatowego Policji. 


Komendant Sobociński jest 
z wykształcenia mechanikiem. 
Jest także absolwentem szkół 
policyjnych w Pile i w Szczytnie. 
Jako komendant Policji w Sierp- 
cu przede wszystkim stawia na 
prewencję, gdyż jak mówi - ła- 
twiej jest zapobiegać niż zwal- 
czać. 

Podinspektor Sobociński jest 
żonaty, ma córkę - studentkę Uniwersyte- 
tu Warszawskiego. Jak sam mówi - nie ma 
zbyt wiele czasu na odpoczynek. Jeśli jed- 
nak znajdzie już czas to najchętniej wybiera 
się na wycieczki rowerowe do lasu. Mówi, 
że okolice, w których mieszka sprzyjają wy- 
poczynkowi. Jego hobby to także mecha- 
nika - sam naprawia wiele rzeczy w swoim 
samochodzie. 

(ms) 


Wzorując się na najlepszych... 


Podinspektor Jacek Olejnik 
jest nowym Zastępcą Komen- 
danta Miejskiego Policji w Płoc- 
ku. Będzie odpowiedzialny za 
pion prewencji. Absolwent słyn- 
nej Małachowianki i Akademii 
Spraw Wewnętrznych, policyjną 
karierę rozpoczął w 1982 roku. 
Pracował w m.in. w komendach 
we Włocławku i Katowicach. W 
1989 roku trafił do Komendy Wo- 
jewódzkiej Policji w Płocku. Od 1997 do 1998 
roku pełnił funkcję z-cy naczelnika Wydzia- 
łu Prewencji i Ruchu Drogowego w płockiej 
komendzie. Od 1999 roku pełnił funkcję z- 
cy naczelnika Sekcji Prewencji KMP w Płoc- 
ku, a w 2001 roku został mianowany naczel- 
nikiem tejże sekcji. Komendant podkreśla, 
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że pracował w prawie wszystkich 
wydziałach pionu, który będzie 
obecnie nadzorował. 

Podinspektor Olejnik ma 41 
lat. Jest żonaty, ma dwoje dzie- 
ci. Syn jest studentem wydziału 
historii Akademii Bydgoskiej. 
Córka — oczko w głowie taty — 
ma dziewięć lat i wielką pasję 
— śpiew. Jak mówi komendant — 
talent odziedziczyła po mamie. 

Komendant Olejnik jest wielkim miłośni- 
kiem sportu, a jego ulubioną i uprawianą dys- 
cypliną jest bieg. Wielką pasją są też książ- 
ki, zwłaszcza życiorysy znanych polityków. 
Mówi, że chciałby wzorować się na tych, któ- 
rzy podejmowali mądre i ważne decyzje. 


(ms) 


Bezpieczna 
altanka 


Zycie działkowców nie jest łatwe — 
kradzieże sadzonek i włamania do 
domków letniskowych, podpalenia 
altanek i nieproszeni goście to dla 
nich codzienność. By temu prze- 
ciwdziałać policjanci z Wydziału 
Prewencji KWP nawiązali z dział- 
kowcami ścisłą współpracę. 

Na czym współpraca taka powinna 
polegać, by była jak najskuteczniej 
sza, zastanawiano się podczas spotka- 
nia, które odbyło się w Komendzie Wo- 
jewódzkiej. Przybyli na nie policjan- 
ci, strażnicy miejscy i przedstawiciele 
działkowców, głównie emeryci i ludzie 
starsi. - Uprawa swojego poletka to dla 
nas największa pasja i radość. Czyta- 
my „Działkowca”, organizujemy kon- 
kursy na najładniejsze działki, inwe- 
stujemy w sadzonki ostatnie pieniądze, 
tymczasem złodzieje zwykle są pierwsi 
do zbierania plonów niż my. Serce się 
kraje — żalił się prezes jednego z ra- 
domskich ogródków Stefan Majka. W 
okresie jesienno-zimowym wandalskie 
działania nasilają się. Dodatkowym 
utrapieniem działkowców są bezdomni 
czy imprezowicze, którzy urzędują na 
działkach, a potem palą altanki by za- 
trzeć ślady swojej działalności. Obywa- 
telskie patrole, jakie organizują dział- 
kowcy, są bezradne. 

Policjanci podczas spotkania apelo- 
wali do działkowców przede wszystkim o 
szybką informację. Rozpropagowano nu- 
mery telefonów komórkowych do dziel- 
nicowych i bezpłatny numer do Straży 
Miejskiej. Wydział Prewencji KWP zs. w 
Radomiu przygotował dla działkowców 
ponad 1000 ulotek, w których policjan- 
ci radzą m.in. jak zabezpieczyć mienie. 
Działkowcy natomiast przekazali poli- 
cjantom klucze do bram swoich ogrodów, 
by ułatwić patrolowanie tych terenów. 
Zaplanowane są również wspólne patro- 
le mundurowych z działkowcami oraz wi- 
zyty w ogródkach policjantów po cywil- 
nemu. Aby mieć jak najlepsze rozeznanie 
w problemie funkcjonariusze będą obec- 
ni na zebraniach działkowców. 

Kolejne tego typu spotkania odbywać 
się będą w Płocku, Ciechanowie, Siedl- 
cach i Ostrołęce. 

Inga Pawłowska 


W Radomiu jest 29 ogródków 
działkowych. W tym roku na ich tere- 
nie odnotowano ponad 700 włamań 
z kradzieżą, prawie 400 kradzieży sa- 
dzonek i 30 wyrw torebek. Prawie 70 


domków zostało podpalonych, z jed- 
nego z ogrodów 11 altanek wywiezio- 
no w całości. Stwierdzono ponad 30 
przypadków zamieszkiwania na dział- 
ce bez zgody jej właściciela. 


POWIATY 


Szydłowieckie „Stop używkom” Latający patrol 


Pierwsze spotkanie edukacyjne z cyklu 
„Stop używkom” odbyło się 7 listopada w 
Publicznym Gimnazjum nr 1 w Szydłowcu. 
Spotkanie to przeprowadzone zostało przez 
referenta Zespołu Nieletnich i Patologii KPP 
w Szydłowcu - sierż. Andrzeja Buczka oraz 
Agnieszkę Bulską - doradcę organizacji po- 
zarządowych pracowni Altum w Szydłowcu. 

Program „Stop używkom” skierowany 
jest do uczniów starszych klas szkoły podsta- 
wowej, gimnazjum oraz szkół ponadgimna- 
zjalnych, rodziców, nauczycieli oraz pedago- 
gów szkolnych. Z założenia program ten jest 
próbą dotarcia do przedstawicieli różnych 
grup zawodowych i społecznych. Ma edu- 
kować ich w kontekście przyczyn, objawów i 
skutków zażywania substancji psychoaktyw- 
nych. To próba wskazania kierunków działań 
zapobiegawczych, sposobów rozpoznawania 
objawów używania substancji psychotropo- 
wych, sposobów form i możliwości procesu 


leczenia osób już uzależnionych, jak rów- 
nież wskazanie osobom w nim uczestniczą- 
cych prawno-karnych aspektów narkomanii. 
Program ten powstał z inicjatywy Komendy 
Powiatowej Policji w Szydłowcu oraz Mazo- 
wieckiego Regionalnego Towarzystwa Al- 
tum w Szydłowcu przy wsparciu innych pod- 
miotów. 

W trakcie powyższego spotkania, jak rów- 
nież podczas przebiegu kolejnych, wykorzy- 
stywano materiały poglądowe środków psy- 
chotropowych i substancji narkotycznych. 

W ramach realizacji powyższego progra- 
mu przewidziano również prelekcje i poga- 
danki prowadzone przez wolontariuszy orga- 
nizacji pozarządowych, działających na rzecz 
profilaktyki uzależnień narkomanów. 

W pierwszym spotkaniu udział wzię- 
ło około 140 pedagogów i nauczycieli ze 
wszystkich szkół powiatu szydłowieckiego. 

nadkom. Roman Sorbian 


Dyżurni z pucharami 


Niewiele jest w Policji takich insty- 
tucji, na których jednocześnie sku- 
pionych jest tyle obowiązków i od- 
powiedzialności. Mowa o... oficerze 
dyżurnym. Najlepszych dyżurnych 
naszego garnizonu poznaliśmy pod- 
czas finału konkursu „Komendan- 
ci po godzinach”. Zwycięzcą został 
nadkom. Marek Florczak z w Wę- 
growa. 


Konkurs taki odbył się po raz pierw- 
szy w naszym garnizonie i po raz trzeci 
w kraju. Do pierwszego etapu przystąpiło 
prawie 200 dyżurnych, konkurencja była 
więc zacięta. Ale i konkurencje nie były 
proste — policjanci musieli zaliczyć testy 
z wiedzy policyjnej i wykazać się dosko- 
nałą znajomością wszystkiego tego, co w 
tej pracy niezbędne. Prezentowali znajo- 
mość obsługi policyjnych baz danych, fa- 
chowość dokumentowania zdarzeń, szyb- 
kość w podejmowaniu decyzji. W finale 
oceniano również to, z czym na codzień 
nie mają do czynienia, ale co jako poli- 
cjanci umieć muszą. Na strzelnicy w pod- 
radomskim Piastowie oficerowie dyżurni 
zmagali się z P-83. 

Dużą uwagę jury zwracało także na 
kulturę i sposób prawidłowego obsługi- 
wania osób zgłaszających zdarzenia na 
Policję. Podczas zainscenizowanych sce- 
nek dyżurni pokazywali jak radzą sobie z 
przeróżnymi zgłoszeniami. Mieli więc do 


czynienia z członkiem „Pomarańczowej 
Alternatywy”, który przychodzi na Poli- 
cję zakuty w kajdanki i samooskarża się. 
Musieli dyplomatycznie obsłużyć obywa- 
tela, który żąda od Policji podwiezienia 
do domu radiowozem, bo przecież płaci 
podatki. Nie mogli dać wyprowadzić się 
z równowagi kobiecie, która notorycz- 
nie zgłasza problemy z mężem, refleksem 
musieli błysnąć przy obsłudze mężczyzny, 
który przywiózł w bagażniku znaleziony 
w lesie niewypał. 

— Taki konkurs to nie jest sztuka dla sztu- 
ki. Ma z niego wypływać wiedza, co musimy 
jeszcze doskonalić, jakim potencjałem ludz- 
kim dysponujemy — tłumaczy ideę konkursu 
jego pomysłodawca, kom. Jacek Gałuszka z 
KGP, który był obecny podczas radomskiego 
finału. — Tu nie ma wygranych i przegranych, 
bo przecież każdy z policjantów się przygoto- 
wywał, doszkalał do zawodów, a głównie o to 
chodzi — mówi kom. Gałuszka. 

Nagrody dla zwycięzców — pieniężne i 
rzeczowe — ufundowali i wręczyli Komen- 
dant Wojewódzki Policji zs. w Radomiu 
nadinsp. Wiesław Stach oraz przedstawi- 
ciel NSZZ Policjantów. Organizatorem 
imprezy był Wojewódzki Sztab Policji. 

Inga Pawłowska 


Wyniki konkursu: 
1. nadkom. Marek Florczak z KPP Węgrów 
„ nadkom. Jarosław Krakowski z Żyrardowa 
. st. asp. Sławomir Szczypecki z KMP 
Płock 
. asp. Wojciech Kołacz z Grójca 
. podinsp. Tadeusz Gronek z Radomia 
. asp. Jan Morawski z Lipska 
. asp. szt. Grzegorz Kraszewski z Ciecha- 
nowa 
„. mł. asp. Mariusz Kubalski z Siedlec 
nadkom. Wiesław Łach z Wyszkowa 
10. kom. Adam Wolski z Ostrowi Mazowieckiej 
11. nadkom. Stanisław Długołęcki ze Zwolenia 
12.asp. Piotr Filipiak z Pułtuska. 


Samolot wojskowy Cesna z policjan- 
tami i dziennikarzami na pokładzie 
latał w listopadowy weekend nad 
głównymi trasami Mazowsza. Był to 
pierwszy powietrzny patrol mazo- 
wieckiej drogówki od czterech lat. 


Powietrzne patrole były częścią policyjnej 
akcji „Listopadowy weekend”, która trwała 
od 7 do 11 listopada. Loty czteroosobowym 
amerykańskim samolotem Cesna odbyły się 
pierwszego i ostatniego dnia weekendu, czyli 
wtedy kiedy spodziewaliśmy się największe- 
go ruchu na drogach. Policjanci obserwo- 
wali z powietrza (z wysokości 200 - 300 me- 
trów) mazowieckie odcinki trasy nr 7 (Kra- 
ków - Warszawa) i 61 (Warszawa - Suwałki). 
Latali nad Grójcem, okolicami Radomia, 
Płońskiem, Pułtuskiem, Wołominem. W 
razie korków czy wypadków mogli natych- 
miast kontaktować się z oficerami dyżur- 
nymi za pomocą radiostacji i telefonów ko- 
mórkowych, co pozwoliłoby na błyskawiczne 
reakcje i utrzymanie płynności ruchu. - Na 


szczęście weekend mijał dość spokojnie i nie 
było potrzeby interwencji z powietrza — mówi 
kom. Stanisław Popiel z WRD, który oglądał 
Mazowsze z lotu ptaka. Pasażerami Ce- 
sny byli również podkom. Tomasz Chojecki 
oraz kom. Radosław Rybak. Towarzyszyli im 
dziennikarze i fotoreporterzy m.in. z Polskiej 
Agencji Prasowej, Gazety Wyborczej, Faktu, 
Informacyjnej Agencji Radiowej i TVP 3. 
Dla wielu był to pierwszy w życiu lot samo- 
lotem, nie zabrakło więc mocnych wrażeń i 
przypadków rozstroju żołądka. 

Samolot udostępnił warszawski aero- 
klub, a loty sfinansowało towarzystwo 
ubezpieczeniowe PZU. Ostatni powietrzny 
patrol mazowieckiej policji odbył się latem 
1999 roku. 

Podczas listopadowego weekendu 2003 
na Mazowszu doszło do 40 wypadków (w 
ubiegym roku było ich ponad 60), w któ- 
rych 9 osób zginęło, a 64 zostały ranne. 


(ina) 
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Ku chwale 


Święto Niepodległości to dzień wy- 
jątkowy w życiu każdego Polaka. 
Mamy okazję zadumać się nad hi- 
storią naszego kraju i nad tymi, któ- 
rzy walczyli o jego wolność. 

Ten dzień jest też okazją do uhonoro- 
wania tych, którzy dziś z poświeceniem 
służą Polsce. Z okazji 11 listopada nad- 
insp. Wiesław Stach — Komen- 
dant Wojewódzki Policji zs. w 
Radomiu wręczył odznacze- 
nia państwowe najbardziej za- 
służonym policjantom. Krzy- 
żem Kawalerskim Orderu Od- 
rodzenia Polski zostali odzna- 
czeni mł. insp. Jan Jakubowski 
- Zastępca Komendanta Po- 
wiatowego Policji w Sierpcu i 
mł. insp. Józef Słowiński — Ko- 
mendant Powiatowy Policji w 
Zwoleniu. Mł. insp. Sławomir 
Wiśniewski, Naczelnik Wy- 
działu Transportu KWP zo- 
stał odznaczony srebrnym me- 
dalem za zasługi dla obronno- 
Ści kraju, a nadkom. Dariusz 


Ojczyzny! 


Kosiorek z KMP w Ostrołęce — brązowym. 
— Odznaczenie to jest dla mnie ukoronowa- 
niem policyjnej pracy — powiedział odzna- 
czony Krzyżem Kawalerskim mł. insp. Jó- 
zef Słowiński. — To zaszczyt i jednocześnie 
zobowiązanie dalszej pracy na rzecz kraju 
— podsumował. 


(ms) 


Piractwo nie popłaca 


Dla niektórych piratów drogowych 24 
października nie będzie miłym wspo- 
mnieniem. Gostynińska drogówka po 
raz kolejny w tym miesiącu korzysta- 
ła z pomocnika — niepozornego urzą- 
dzenia, którego boją się kierowcy z... 
bardzo ciężką prawą stopą. 

Tym razem, gostynińscy i płoccy poli- 
cjanci ustawili się w Gostyninie przy ul. 
Kościuszki, nieopodal Liceum Ogólno- 
kształcącego. Niestety, rzadko który kie- 
rowca przestrzegał dozwolonej prędkości. 
Już po kilku minutach od ustawienia foto- 
radaru, znaleźli się pierwsi chętni do zdjęć. 
Przez półtorej godziny — 57! Jeden z rekor- 
dzistów — pojawił się po kilku minutach — 
mimo niepozornego, małego samochodu 
grubo przekroczył 90 km/h. Był to przed- 
stawiciel jednej z firm świadczących swoje 
usługi dla mieszkańców Gostynina. 

- Kierowcę tego czeka w niedługim 
czasie wizyta u nas — powiedział Jarosław 
Brach, komendant powiatowy gostyniń- 
skiej Policji. — Najprawdopodobniej prócz 
konsekwencji za przekroczenie prędkości 
zaproponujemy mu mandat za brak zapię- 
tych pasów podczas jazdy. Czeka go więc 
spora grzywna oraz punkty karne — podsu- 
mował Brach. 

Warto przypomnieć szalejącym po mie- 
ście kierowcom, że droga zatrzymania = dro- 
ga hamowania + czas reakcji. Przy prędko- 
ści około 30 km/h droga zatrzymania wyno- 
si około 10m, przy prędkości 45 km/h — już 
20m, przy prędkości 60km/h — już ponad 
33m, natomiast przy prędkości 90 km/h = aż 
66 metrów! W ciągu jednej sekundy pojazd 
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przemierza 25 metrów. Jak więc widać, droga 
hamowania jest proporcjonalna do kwadratu 
szybkości. Oznacza to nie mniej, nie więcej 
— tylko to, że jadąc dwa razy szybciej — czte- 
rokrotnie dłużej się zatrzymujemy. Może te 
liczby uzmysłowią piratom, jakie zagrożenie 
stwarzają dla innych uczestników ruchu dro- 
gowego? Pieszy ma szanse na przeżycie, jeżeli 
zostanie potracony przez pojazd poruszający 
się z prędkością około 40km/h, przy więk- 
szych prędkościach pojazdu szanse piesze- 
go maleją praktycznie do zera. Tak wynika 
z badań EuroNCAP/European New Car As- 
sessment Programme (Europejski Program 
Oceniania Nowych Samochodów). To wspól- 
ny program Międzynarodowej Federacji Au- 
tomobilowej FIA i władz Unii Europejskiej. 
Może więc warto się nad tym zastano- 
wić, zanim dojdzie do tragedii? Może war- 
to pomyśleć o tym a nie jeździć z prędko- 
ścią 100 km/h po najbardziej ruchliwych 
punktach miasta? 
(ib) 
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Policja 

Rok 2003/2004 został ogłoszony Ro- 
kiem Kulturalnym w Policji. Uroczy- 
stego otwarcia Roku dokonano w Po- 
znaniu, 8 października, podczas szko- 
lenia funkcjonariuszy i pracowników 
Policji z zakresu edukacji kulturalnej. 

Za całość 3 dniowej imprezy, m.in. za 
warsztaty szkoleniowe, odpowiadał mł. insp. 
Grzegorz Jach — naczelnik Wydziału Upo- 
wszechniania i Promocji Kultury w Policji 
Biura Kadr i Szkolenia Komendy Głównej 
Policji. Do uczestnictwa w szkoleniu zosta- 
li oddelegowani przedstawiciele wszystkich 
Komend Wojewódzkich kraju. Mazowiecką 
Komendę reprezentowała Monika Stysiak z 
Wydziału Kadr i Szkolenia. Podczas wystą- 
pień przedstawicieli jednostek organizacyj- 
nych Policji przedstawiła ona stan edukacji 
kulturalnej w mazowieckim środowisku po- 
licyjnym. — Plasujemy się mniej więcej po 
środku — stwierdziła. Naczelnik Jach szcze- 
gólnie podkreślał konieczność szerszego in- 
formowania pracowników Policji o możliwo- 
ściach prezentacji artystycznych. 

Podczas trzech dni szkolenia rozstrzy- 
gnięto oficjalnie konkurs na nazwę dla 
ogólnopolskiego konkursu literackiego cy- 
wilnych pracowników Policji, który odby- 
wa się w latach nieparzystych, w odróżnie- 
niu od Niebieskiego Pióra — konkursu o za- 
sięgu krajowym dla funkcjonariuszy, który 
odbywa się w latach parzystych. „Liryka 
Urzędnika”= pod taką nazwą ów konkurs 
będzie się odbywał. 

Uczestnicy szkolenia chwalili sobie 
atrakcje towarzyszące warsztatom - za- 
równo wystawy plastyczne, w wernisażach 
których wzięli udział, jak i koncert Repre- 
zentacyjnej Orkiestry Policji, spektakl ple- 
nerowy Europa w wykonaniu teatru Sce- 
na 07 i inne. — Szkolenie funkcjonariuszy 
i pracowników Policji z zakresu edukacji 
kulturalnej dla mnie i myślę, że dla innych 
również, było bardzo inspirujące — powie- 
działa Monika Stysiak. 

(ena) 


Amator broni 


Dzielnicowi I Rewiru KMP Płock, w 
czasie realizacji własnych informacji ope- 
racyjnych, zatrzymali 21 listopada 60-let- 
niego mężczyznę poszukiwanego przez 
płocką i gostynińską Policję do prowadzo- 
nych postępowań o groźby karalne. Pod- 
czas przeszukania mieszkania zatrzyma- 
nego policjanci ujawnili dużą ilość broni 
białej: szable, noże, kindżały, atrapy broni, 
broń gazową, broń hukową, ręczne miota- 
cze gazowe, paralizator elektryczny, petar- 
dy. W mieszkaniu znaleziono także alkohol 
niewiadomego pochodzenia. 

Zatrzymany został hospitalizowany na 
oddziale psychiatrycznym w celu obserwacji. 

(dmoch) 


Andrzejki z Policją 


Policjanci Sekcji Prewencji Komendy 
Miejskiej Policji w Radomiu wspól- 
nie ze spółką miejską Radkom zor- 
ganizowali konkurs plastyczny dla 
uczniów szkół podstawowych z mia- 
sta i powiatu radomskiego. 

Konkurs był kontynuacją działań na 
rzecz najmłodszych mieszkańców naszego 
regionu, zapoczątkowanych we wrześniu 
br. opracowaniem kolorowanek pt. „Zyj 
bezpiecznie i zdrowo”, które wręczane są 
dzieciom w trakcie spotkań z policjanta- 
mi. Konkurs plastyczny miał przypomnieć 
dzieciom o zachowaniu zasad bezpieczeń- 
stwa oraz ekologii oraz promować właściwe 
postępowanie. 

Osoby, które wzięły udział w konkursie 
przesłały do Sekcji Prewencji KMP w Ra- 
domiu pracę plastyczną pt. „Zyj 
bezpiecznie i ekologicznie”. Przez 
ostatni tydzień października i 
pierwszy listopada wpłynęło bli- 
sko 270 prac, z których wyłonio- 
no 10 zwycięzkich prac oraz wy- 
różniono 2 prace. Wśród nagro- 
dzonych prac znalazły się rysunki 
uczniów z Publicznej Szkoły Pod- 
stawowej w Zakrzówku gm. Kaza- 
nów. Świadczy to o tym, że infor- 
macje o konkursie dotarły również 
poza powiat radomski i także tam 
konkurs cieszył się wielkim powo- 
dzeniem. 


Finał konkursu i uroczyste wręczenie 
nagród połączone było z zabawą andrzej- 
kową dla dzieci z ubogich i dysfunkcyjnych 
rodzin, zorganizowaną przez policjantów 
Sekcji Prewencji i pracowników MOPS. 
Zabawę uatrakcyjnił pokaz wróżb andrzej- 
kowych, występ formacji tanecznej „Idol” 
oraz zespołu gitarowego, a także insceni- 
zacja dotycząca bezpieczeństwa przygoto- 
wana przez uczniów jednej z radomskich 
szkół. Ponadto na wszystkich uczestników 
zabawy czekały przygotowane stroje oraz 
słodki poczęstunek. Impreza odbyła się 20 
listopada w Katolickim Centrum Młodzie- 
ży „Arka” w Radomiu. 

'Tam też można było obejrzeć zwycięskie 
prace plastyczne. K. Cichoń 


oficer prasowy KMP w Radomiu 


Herbatka na niby 


Policjanci Wydziału dw. z PG KWP zs. 
w Radomiu oraz przedstawiciele jednego 
ze znanych importerów i dystrybutorów 
herbaty z Warszawy przeszukali 14 listo- 
pada cztery magazyny jednej z większych 
hurtowni zajmujących się sprzedażą kawy 
i herbaty na terenie województwa mazo- 
wieckiego i świętokrzyskiego. 

W wyniku podjętych czynności ujawnio- 
no i zabezpieczono na terenie oddziału fir- 
my w jednej z miejscowości powiatu biało- 
brzeskiego 23 pudełka oznaczone zastrze- 
żonymi przez legalnego producenta nazwą 
i logo graficznym z produktem wyglądem 
przypominającym herbatę. Znale- 
ziono także prawie 1,5 tys. szt. folio- 
wych woreczków przygotowanych 
do konfekcjonowania z zawartością 
wyglądem przypominającą herbatę. 
Woreczki były oznakowane nadru- 
kiem z zastrzeżoną przez legalnego 
producenta nazwą. 

W stodole znajdującej się na te- 
renie zabudowań gospodarczych na- 
leżących do jednego z pracowników 
tej hurtowni policjanci ujawnili i za- 
bezpieczyli prawie pięć tysięcy pu- 
dełek oznaczonych zastrzeżonymi 
przez legalnego producenta nazwą i 
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logo graficznym, zawierające produkt wyglą- 
dem przypominający herbatę. 
Przedstawiciele poszkodowanej firmy 
ocenili, że wartość zabezpieczonych w trak- 
cie policyjnych działań wyrobów wynosi nie 
mniej niż 28 tys. zł. Straty legalnego produ- 
centa i dystrybutora oraz straty Skarbu Pań- 
stwa z tytułu nie odprowadzonego podatku 
poniesione od początku 2003 roku w wyni- 
ku wprowadzania na rynek wyrobów łudzą- 
co przypominających herbatę legalną nie są 
obecnie znane i są przedmiotem dalszych 
ustaleń. 
(ms) 


POWIATY 


Skorumpowany 
poborca 


Radom, 25.11.2003 — Policjanci z Sek- 
cji do walki z Korupcją Wydziału ds. PG 
KWP z/s w Radomiu zatrzymali na gorą- 
cym uczynku przestępstwa urzędnika — po- 
borcę skarbowego, który w zamian za od- 
stąpienie od czynności służbowych przyjął 
korzyść majątkową. Urzędnik ten, pracow- 
nik II Urzędu Skarbowego w Radomiu, zo- 
stał zatrzymany w momencie przyjmowa- 
nia drugiej raty łapówki (kilkaset zł), w 
jego prywatnym samochodzie, w godzinach 
urzędowania. Na podstawie znowelizowa- 
nych 1 lipca 2003 roku przepisów KPK oso- 
ba zgłaszająca o wręczeniu łapówki nie po- 
niesie odpowiedzialności karnej. 

Decyzją Sądu, wspomnianemu poborcy 
skarbowemu przedstawiono zarzuty z art. 
228 par 1 KK (przyjęcie łapówki w związku 
z wykonywaniem obowiązków służbowych 
— zagrożone karą do 8 lat więzienia). Został 
on aresztowany na trzy miesiące, sprawa ma 


charakter rozwojowy. (tk) 
Pomalowali 
komendę 

M aj A <ań h 


Prawie 30 uczniów „budowlanki” spę- 
dziło tydzień w Komendzie Miejskiej Po- 
licji w Radomiu. Mieli tam do wykonania 
pewną, wcale niełatwą, pracę. — To nie za 
karę, tylko z ochoty — tłumaczyli. 

Do pracy codziennie stawiało się 25 
chłopaków i dwie dziewczyny — uczniowie 
Technikum Budowlanego dla Dorosłych 
Zespołu Szkół Budowlanych im. Kazimie- 
rza Wielkiego. 

Mieli do pomalowania sześć kondygnacji 
budynku KMP w Radomiu. Wyrobili się w 
rekordowym czasie siedmiu dni. Po ich wyj- 
Ściu Ściany komendy zalśniły bielą. To nie 
były pierwsze prace uczniów na rzecz komen- 
dy —w latach ubiegłych dzięki młodym mala- 
rzom wesołych barw nabrały ściany Wydzia- 
łu Łączności i Informatyki KWP. — Ucznio- 
wie odpracowują w ten sposób część prak- 
tyczną swojej pracy dyplomowej — tłumaczy 
inż. Marta Bąk, opiekunka grupy. Materiały 
i niezbędne do prac narzędzia zapewnili go- 
spodarze budynku. Współpraca szkoły z Po- 
licją możliwa była dzięki porozumieniu za- 
wartemu między Komendantem Miejskim 
mł. insp. Mieczysławem Romlem a dyrekcją 
placówki. (ina) 
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Narkotyki 
w doniczkach 


Policjanci KPP w Grójcu wspólnie z po- 
licjantami Wydziału Kryminalnego KWP 
zs. w Radomiu w zabudowaniach należą- 
cych do 59-letniej kobiety 2. grudnia ujaw- 
nili nielegalną uprawę konopi indyjskich, 
ukrytą w piwnicach garażu. Zabezpieczo- 
no ponad 170 doniczek z roślinami kono- 
pi i ponad 150 doniczek z nieznanymi ro- 
ślinami w końcowej fazie cyklu produk- 
cyjnego. Policjanci zabezpieczyli ponadto 
nasiona, notatki dotyczące uprawy konopi 
oraz grzejniki, butle gazowe i promienniki 
gazowe. Zatrzymano właścicielkę posesji, 
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mieszkankę jednej z miejscowości powia- 
tu grójeckiego. Dotychczasowe ustalenia 
wskazują na to, że uprawa ta została zało- 
żona około dwóch miesięcy temu. 

To nie jedyna sprawa narkotykowa zreali- 
zowana ostatnio przez policjantów Wydziału 
Kryminalnego. Funkcjonariusze tegoż wy- 
działu zatrzymali 28 listopada w Pionkach 
i Kozienicach dwóch mężczyzn podejrze- 
wanych o rozprowadzanie środków odurza- 
jących. Przy jednym z nich, 21-letnim miesz- 
kańcu Pionek (Kamil K.) policjanci znaleźli 
200 tabletek extasy. Został on tymczasowo 
aresztowany. Podczas przeszukania miesz- 
kania drugiego z zatrzymanych, 37-letniego 
Mirosława B., policjanci ujawnili i zabezpie- 
czyli ponad 500 działek marihuany oraz dużą 
ilość tzw. dilówek. Mężczyzna, decyzją sądu, 
został objęty policyjnym dozorem. 

(tk) 


Czarna owca 


W związku z prowadzonym przez Biu- 
ro Spraw Wewnętrznych KGP postępowa- 
niem oficerowie tego biura 2 grudnia za- 
trzymali funkcjonariusza KPP w Grójcu, 
sierż. sztab. W.A. Funkcjonariusz ten od- 
delegowany był od kilku miesięcy do pra- 
cy w Posterunku Policji w Mogielnicy. Po 
przekazaniu materiałów do Prokuratury 
Okręgowej w Radomiu, na ich podstawie 
prokurator przedstawił zarzuty o to, że 
funkcjonariusz ten nie dopełnił obowiąz- 
ków służbowych w prowadzonym przez 
siebie postępowaniu, pomagając sprawcom 
oszustwa w uniknięciu odpowiedzialności 
karnej. Decyzją sądu funkcjonariusz ten 
został aresztowany, podjęto również po- 
nownie czynności we wspomnianej spra- 
wie oszustwa. (tk) 


8 


Atestacja stanowisk 


Stoimy u progu wejścia do Unii Euro- 
pejskiej. Co to oznacza dla Policji? Za- 
uważmy, że o ile ogólna ocena Policji 
jest bardzo wysoka, o tyle zewsząd 
słychać głosy, że struktury Policji są 
skostniałe, że zadania dostosowywa- 
ne są do struktury, że jest przerośnięta 
logistyka, a w terenie policjanci bory- 
kają się z nadmiarem obowiązków. 

Często zmiany, które powinny nastąpić, są 
wręcz oczywiste dla wielu osób, ale drogę do 
nich trudno jest znaleźć. 

W strukturach Policji tkwi duży potencjał, 
co zresztą wielu wyczuwa instynktownie. Nie- 
stety, owego potencjału dotychczas przeważ- 
nie nie wykorzystywano w pełni. Projekty 
zmian struktury formułowało się przy tym 
bez głębszej analizy i najczęściej z pominię- 
ciem wiedzy osób realizujących bezpośred- 
nio zadania. Plany te nie były prezentowane 
policjantom. 

Pomysł zaplanowanej w KWP atestacji sta- 
nowisk opiera się na założeniu, że nikt lepiej 
od kierowników komórek organizacyjnych 
nie zna działu, którym kieruje, podmiotów 
współpracujących, obszarów na jakich trzeba 
się skupić, a wreszcie jak podzielić zadania i 
przeorganizować zespół. 

W pracach nad zmodyfikowaniem struk- 
tury kierownikom komórek organizacyjnych 
KWP przypadnie rola animatora, który spoj- 
rzy w szerszej skali na kierowany przez siebie 
wydział i podejmie próbę udzielenia odpowie- 
dzi na pytania: jak jest w mojej komórce? ile 
osób tak naprawdę musi być zatrudnionych? 
ile znich musi być policjantem? czy praca wy- 
konywana przeze mnie i podwładnych wno- 
si jakąś wartość dodaną? czy ja i zarządzani 
przeze mnie ludzie wykonujemy rzeczywiście 
właściwe czynności. 

Tak naprawdę chodzi o zdiagnozowanie 
przy użyciu jednakowych kryteriów rezerw 
tkwiących w strukturze komórki i zapropo- 
nowanie takich uregulowań organizacyjnych, 
które byłyby dostosowane do obecnych po- 
trzeb, oczekiwań społecznych. 

W tej trudnej roli, kierownicy komórek 
organizacyjnych KWP nie zostali pozosta- 
wieni sami. Komendant powołał zespół, któ- 


Nadinsp. Wiesław Stach — Komendant 
Wojewódzki Policji zs. w Radomiu decy- 
zją z 6 listopada 2003 r. powołał do prze- 
prowadzania atestacji stanowisk w KWP 
zs. w Radomiu zespół w składzie: 


przewodniczący: 

kom. Dariusz Błachnia — Zastępca Na- 
czelnika Wydziału Kadr i Szkolenia 
członkowie: 

podinsp. Piotr Sieczkowski — ekspert In- 
spektoratu KWP 

nadkom. Karol Szwalbe — kierownik 
Sekcji Organizacji Służby Wydziału 
Prewencji 

podkom. Marta Wierzchowska — specja- 
lista Wydziału Kadr i Szkolenia 
Dariusz Rypiński — specjalista Wydziału 
Gospodarki Materiałowo — Technicznej 


rego zadaniem jest określenie kryteriów pro- 
wadzenia atestacji oraz wspieranie kierowni- 
ków, w szczególności, w kwestiach oceny zgod- 
ności proponowanych działań z przepisami or- 
ganizacyjnymi i kadrowymi. Plan zakłada rów- 
nież prowadzenie przez kierowników konsulta- 
cji, podczas których pracownicy atestowanych 
komórek organizacyjnych będą mogli przeka- 
zywać swoje uwagi i propozycje zmian. 

Potrzeba zmiany nie zrodziła się w Policji. 
To w dużej mierze wymóg opinii publicznej. 
W działaniach zainicjowanych przez Komen- 
danta nie chodzi o to, aby wszystko zmieniać. 
Nie należy zmieniać przede wszystkim tego, 
co działa prawidłowo, ale to, co powinno 
być zmodernizowane i co nie jest racjonalne. 
Duży nacisk położony zostanie na uwalnianie 
stanowisk policyjnych wszędzie tam, gdzie jest 
to uzasadnione zastępowaniem ich pracowni- 
kami cywilnymi. 

W Policji jest ten komfort, że weryfikacja, 
nie wymaga zmiany stanu zatrudnienia. Trze- 
ba jednak otwarcie powiedzieć, że należy się 
liczyć z przesunięciami kadrowymi oraz no- 
wymi zakresami odpowiedzialności. Jednym 
z celów prowadzonych działań jest wyłącze- 
nie części stanowisk policyjnych ze struk- 
tury KWP i przekazanie ich do dyspozycji 
komendantom powiatowym/miejskim. 

Planuje się, że zmiany będą wprowadzane 
ewolucyjnie i będą silnie zorientowane na za- 
pewnienie policjantom i pracownikom Policji 
dobrej atmosfery w pracy, poprawę jej warun- 
ków oraz racjonalne wykorzystanie wysiłku 
pracowników i ich osiągnięć. 

Od Policji oczekuje się, że będzie coraz 
skuteczniejsza, sprawniejsza, nowoczesna i 
jak najbardziej profesjonalna. Każda struktu- 
ra, która ma stawać się coraz lepsza musi pod- 
legać zmianom. Tworzenie Policji to budowa- 
nie nowych zasad zarządzania, nowych struk- 
tur, nowego sposobu myślenia, utożsamianie 
się pracowników z firmą. Tę zmianę musimy 
przeprowadzić sami, bo nikt nie zrobi tego 
lepiej od nas. 

kom. Dariusz Błachnia 
przewodniczący zespolu do 
przeprowadzania atestacji 
stanowisk w KWP zs. w Radomiu 


Z ostatniej chwili... 


Zasady atestacji nadinsp. Wiesław 
Stach przekazał naczelnikom poszcze- 
gólnych Wydziałów KWP podczas spo- 
tkania, które odbyło się 19 listopada br. 
w KWP zs. w Radomiu. Generał zobli- 
gował naczelników do pilnego przyjrze- 
nia się sytuacji w Wydziałach pod ką- 
tem możliwości ewentualnego zastąpie- 
nia policjantów pracownikami cywilny- 
mi. — Szukamy rezerw, etaty policyjne 
powinny trafiać tam, gdzie jest rzeczy- 
wista potrzeba wykorzystania policjan- 
tów w pracy — wyjaśniał Komendant. — 
To nie będzie rewolucja, tylko ewolucja 
— dodał. Zapowiedział również zmniej- 
szenie liczby etatów kierowniczych. 


(ina) 


Kupić, nie kupić... 
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Sekcja Zamówień Publicznych, powoła- 
na do życia 01.04. 2003 ma za zadanie re- 
alizację dostaw, zapewnienie wykonania 
usług oraz wykonanie robót budowlanych 
dla potrzeb jednostek Policji garnizonu 
mazowieckiego. 

I mimo, że data powołania to Prima 
Aprilis — jesteśmy. 

W skład Sekcji, oprócz mnie, niżej pod- 
pisanego, wchodzą trzy urocze dzieciaki 
(określenie zapożyczone od Pana Gene- 
rała, mam nadzieję nie chronione prawami 
autorskimi) a jedynym naszym zadaniem 
jest realizacja wydat- 
kowania środków na 
cele wskazane powy- 
żej zgodnie z ustawą o 
zamówieniach publicz- 
nych i przepisami wy- 
konawczymi. 

Sekcja podejmuje 
swoje czynności w wy- 
niku wniosków, zło- 
żonych przez właści- 
we Wydziały meryto- 
ryczne, określających 
przedmiot zamówie- 
nia, kwoty przeznaczo- 
ne na realizację oraz 
terminy obowiązywa- 
nia umów obejmują- 
cych realizację zamó- 
wienia. 

Po zmianie finansowania jednostek Po- 
licji, czyli po 1 stycznia bieżącego roku, ko- 
nieczność zapewnienia zaopatrzenia ko- 
mend powiatowych i miejskich nie należy 
do spraw łatwych. 

Duże rozdrobnienie usług, które muszą 
być wykonywane na terenie poszczegól- 
nych jednostek Policji, przy jednoczesnych 
dużych wartościach zamówień (z reguły 
przekraczających próg 30.000 euro) wymu- 
sza stosowanie pełnych procedur przetar- 
gowych, co wiąże się ze spełnieniem przez 
KWP zs. w Radomiu wszelkich wymogów 
ustawy o zamówieniach publicznych, za- 
równo od strony wymaganych dokumen- 
tów, jaki terminów określonych ustawą. 

Proszę nie mieć nam za złe, że proce- 
dury te są rozciągnięte w czasie ale takie 
są realia. 

Sekcja Zamówień Publicznych zajmuje 
się sporządzaniem wszelkich dokumentów 
określonych w ustawie o zamówieniach pu- 
blicznych. Są to Specyfikacje Istotnych 
Warunków Zamówienia, zaproszenia do 
udziału w procedurach przetargowych, w 
zależności od trybu przetargowego. 

Sekcja udziela także wyjaśnień dotyczą- 
cych materiałów przetargowych na wnio- 
ski oferentów zainteresowanych udziałem 
w procedurze przetargowej, przygotowuje 
informacje o wyniku przetargów, prowadzi 
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korespondencję z oferentami, archiwizuje 
dokumenty przetargowe. 

Ma także za zadanie opiniowanie skła- 
danych wniosków o uruchomienie proce- 
dur pod kątem ich zgodności z wymogami 
ustawy o zamówieniach publicznych, przy- 
gotowywanie projektów odpowiedzi na 
protesty przysługujące uczestnikom postę- 
powania a także, w przypadku wniesienia 
przez oferenta, który poczuł się urażony 
wynikiem procedury przetargowej odwo- 
łania do Prezesa Urzędu Zamówień Pu- 
blicznych, obowiązek udowodnienia swo- 


ich racji w oparciu o prawidłowość prze- 
prowadzonego przetargu. 

Sekcja wykonuje także czynności po- 
mocnicze w stosunku do prac Komisji ds. 
Przetargów przy KWP zs. w Radomiu. 

Liczba dokumentów, które sporządzane 
są w Sekcji powoduje znaczny ubytek lasów 
a także konieczność dodatkowych zaku- 
pów dla potrzeb KWP zs. w Radomiu, ale 
takie są wymogi ustawy o zamówieniach 
publicznych. 

Na pocieszenie mogę zapewnić, że jeśli 
do Sekcji Zamówień Publicznych wpłynie 
wniosek o zakup „gwiazdki z nieba” spró- 
bujemy, o ile spełni warunki Jedyny Do- 
stawca. 

A może na razie wystarczy zakup bonów 
podarunkowych? 

Wszelkie skargi, pretensje a także uści- 
skii gratulacje proszę kierować na adres 
Sekcji Zamówień Publicznych KWP zs. w 
Radomiu, której Kierownik, korzystając 
z tej możliwości składa wszystkim życze- 
nia cudownych, rodzinnych Swiąt Bożego 
Narodzenia oraz szczęścia i zdrowia ( tak- 
że psychicznego ) w nadchodzącym roku, 
zgodnie z wymogami ustawy o zamówie- 
niach publicznych. 

Z, najlepszymi życzeniami i wyrazami 
szacunku 

Leszek Jaczyński 


PROFESJONALIŚCI 


Z wMłersztatu rzecznika... 


Szanujące się, duże firmy mają w swo- 
ich strukturach wyspecjalizowane piony 
zajmujące się public relations i kontakta- 
mi z prasą. W Policji zadania te wykonu- 
ją rzecznicy prasowi i ich zespoły. Zdobyte 
niezależnie wspólne doświadczenia rzeczni- 
ków KWP pokazują, że podobne problemy i 
wynikające z nich wnioski ujawniają się we 
wszystkich województwach. 
W usprawnianiu warsztatu 
rzeczników, oficerów praso- 
wych i policjantów udziela- 
jących wypowiedzi mediom, 
ogromne znaczenie mają 
szkolenia i samokształcenie. 
Poniżej przekazujemy ki 
praktycznych porad, 
mogą być przydatn oNn- | 
taktach z dziennikarzami. 


Zalecenia ogólne: 

— Podajemy tylko informacje prawdziwe, 
oparte na faktach, które nie budzą wąt- 
pliwości; 

— Nie udzielajmy żadnych komentarzy na 
temat spraw, o których nic nie wiemy, na 
których się nie znamy i które wykraczają 
poza nasze kompetencje; 

— Jeśli zdarzenie jest poważne, skompli- 
kowane albo budzi duże zainteresowanie 
dziennikarzy należy skontaktować się ze 
służbą prasową KWP, by uzgodnić treść i 
zakres przekazywanych informacji. 


Język wypowiedzi powinien być zro- 
zumiały, ale nie może być prostacki 
czy stereotypowy. Nie mieszajmy stylu 
potocznego z urzędowym. Unikaj słów 
modnych, frazesów, języka gwarowego, 
biurokratycznego i wszelkiego rodzaju 
żargonów, w tym policyjno-prawnicze- 
go. Unikaj ciężkiego stylu oficjalno- 
urzędowego, dla 90% Polaków jest on 
niezrozumiały. 

Zamiast: „,...sąd wobec podejrzanego za- 
stosował środek zapobiegawczy w postaci 
tymczasowego aresztu...” powinno być kró- 
cej i zrozumiale: ,,... został aresztowany”. 

Unikaj stereotypów językowych, zu- 
żytych metafor i szablonowych związ- 
ków frazeologicznych. Tę samą treść 
można wyrazić różnymi sposobami, a 
umiejętność ta jest bardzo przydatna 
przy kilkakrotnym odpowiadaniu na to 
samo pytanie. Unikaj opisów — prowa- 
dzą one zwykle do rozwlekłości, gene- 
rują błędy i potknięcia, pozwalają wy- 
brać z wypowiedzi dowolny fragment, 
niezależnie od intencji mówiącego. W 
tekście mówionym nie używajmy wielu 
liczebników, bo przekaz będzie niezro- 
zumiały. Używając liczebników zaokrą- 
glajmy je, np. zamiast „zero przecinek 
pięć dziesiątych promila” powiedzmy 
po prostu „pół promila”. Nie używaj- 
my pleonazmów typu: okres czasu, kon- 
tynuować dalej, wzajemna współpraca, 
dzień dzisiejszy, miesiąc maj. Pomyśl- 
my jak karykaturalnie brzmi: na terenie 
miasta Londynu! 

kom. Tadeusz Kaczmarek 
Rzecznik Prasowy KWP 
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PROFESJONALIŚCI 


Podzięk ia dla Policji 
część 1 

Policyjna służba nie jest łatwa. Wiedzą o tym wszyscy policjanci. Niekiedy 
mamy do czynienia ze skargami na działalność Policji i policjantów. Mamy jed- 
nak — i to jest bardzo miłe — także do czynienia z licznymi podziękowaniami. 
Powinno to być bodźcem do podejmowania dalszych wysiłków na rzecz umac- 
niania bezpieczeństwa publicznego. 

Za co dziękowano w 2003 roku Komendantowi Wojewódzkiemu Policji z sie- 
dzibą w Radomiu i mazowieckiej Policji? Oto zwięzły „remanent” otrzymanych 


podziękowań. Ze względu na ich dużą ilość będziemy drukowali je w kilku ko- 
lejnych numerach. Dzisiaj część pierwsza: 


*> Wojewódzki Inspektorat Inspekcji Ochrony Roślin i Nasiennictwa w War- 
szawie podziękował mazowieckiej Policji za czynny udział w kontrolach materia- 
łu szkótkarskiego na targowiskach w Grójcu, Warce i Nowym Mieście. 

*» Jedna z mieszkanek Mławy podziękowała policjantom mławskiej ko- 
mendy: sierż. sztab. Tadeuszowi Staniszewskiemu i sierż. Przemysłowi Masia- 
kowi za pomoc w postępowaniu z mężem — alkoholikiem i uzyskaniu wsparcia 
ze strony ośrodka pomocy społecznej. 

*» Komitet blokowy przy ul. Osiedlowej w Radomiu dziękował służbie pre- 
wencji za kontrole, które doprowadziły do zaprzestania przez okolicznych 
złodziei kradzieży dekli samochodowych, niszczenia domofonów i chuligań- 
skich wybryków. 

*» Dyrektor Szkoły Podstawowej w Olszewie Borkach dziękował za pracę 
sierż. sztab. Dariusza Lasoty z KMP w Ostrołęce, realizującego z uczniami 
program „Czy psy muszą gryźć?”. Takie samo podziękowanie skierował za 
pracę asp. Dariusza Szczepkowskiego z tej samej jednostki, również za reali- 
zację wymienionego programu. 

*» Pan K.Ł z Siedlec pokrzywdzony włamaniem do mieszkania dziękował 
policjantom KMP w Siedlcach: Wiesławowi Pydanowskiemu, Grzegorzowi 
Kwiatkowskiemu i Adamowi Somli za ustalenie sprawców tego włamania. 

*» Państwo M. i A. S. dziękowali Henrykowi Strausowi z KMP w Płocku 
za szybkie, sprawne i wnikliwe działanie, które pozwoliło ustalić i zatrzymać 
sprawcę napadu rabunkowego na nieletniego syna oraz wspólników podej- 
rzanego. 

*+ Zarząd Gminy NSZZ RI „Solidarność” serdecznie dziękował za rze- 
telną i ofiarną pracę policjantów z Komisariatu Policji w Bielanach, pow. so- 
kołowski — wzorowe pełnienie obowiązków w służbie na rzecz społeczności 
gminy. 

*» Pani Barbara Czarnecka z TVP — Redakcja Programów Wsi i Rolnictwa 
złożyła serdeczne podziękowanie i wyrazy uznania dla sierż. sztab. Stanisła- 
wa Ruteckiego z KPP w Zurominie za pomoc medyczną i motoryzacyjną na 
miejscu zdarzenia drogowego. 

*» Dyrektor Publicznego Gimnazjum nr 2 w Pionkach przekazał podzięko- 
wania kom. Andrzejowi Pionce z Inspektoratu KWP zs. w Radomiu za pre- 
lekcję nt. środków odurzających 

*» Pokrzywdzeni włamaniem do mieszkania podziękowali policjantom ze 
Skórca za ustalenie sprawców kradzieży i odzyskanie skradzionego mienia. 

*» Zakład Energetyczny w Płocku przekazał podziękowania dla funkcjona- 
riuszy Komisariatu Policji w Raciążu za ustalenie i ujęcie sprawców kradzieży 
drzwiczek aluminiowych na szkodę zakładu. Specjalne podziękowania skie- 
rowano do asp. Jarosława Starusa i asp. szt. Leszka Kowalskiego. 

*» Starosta przasnyski przekazał podziękowania dla funkcjonariuszy KPP 
w Przasnyszu za wzorowe zabezpieczenie trasy przejazdu i miejsc pobytu Pre- 
miera Rządu RP Leszka Millera w dniu 25 maja 2003 roku. Zabezpieczeniem 
kierował z-ca komendanta Jerzy Pałysa. 

«> Oddział Powiatowy Stowarzyszenia „Pokolenia” w Garwolinie przeka- 
zał serdeczne podziękowania dla KPP w Garwolinie za wzorowe zabezpiecze- 
nie przejścia 5000 uczniów ze szkół, Kompanii Reprezentacyjnej Wojska Pol- 
skiego i orkiestry na cmentarz wojenny w Garwolinie 9 maja 2003 roku. 

*» Sierż. sztab Jarosław Tadzik z KPP w Grójcu ist. sierż. Zdzisław Gąska 
z KMP w Ostrołęce pełniący służbę w Jednostce Specjalnej Policji w Ko- 
sowie podziękowali nadinsp. Wiesławowi Stachowi — Komendantowi Woje- 
wódzkiemu Policji zs. w Radomiu, za pamięć i nadesłane życzenia z okazji 
Swiąt Wielkanocnych. 

*» Jeden z mieszkańców Woli Orzeszowskiej dziękował za kulturę na dro- 
dze podczas kontroli drogowej prowadzonej przez policjanta KPP w Węgro- 
wie — sierż. sztab. Michała Tontarskiego. 

opr. M. Frąk 
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Prawnik radzi 


CZ. 2 - URLOPY OKOLICZNOŚCIOWE 


W bieżącym numerze ciąg dalszy uregulowań 
dotyczących urlopów okolicznościowych poli- 
cjantów wynikających z rozporządzenia MSWiA 
z dn. 7.06.2002 r. w sprawie urlopów policjantów 
(Dz.U. Nr 81, poz. 840). 

W związku z wprowadzeniem nowych roz- 
wiązań, odnoszących się do uprawnień studiu- 
jącego policjanta, rozporządzenie przewiduje 
przepisy przejściowe w tym zakresie. Do poli- 
cjanta skierowanego przed dniem wejścia w ży- 
cie rozporządzenia na studia zaoczne, wieczo- 
rowe lub eksternistyczne w szkole wyższej nad- 
zorowanej przez MON, korzystającego ze zwol- 
nienia od zajęć służbowych w wymiarze okre- 
ślonym w przepisach dotyczących urlopów żoł- 
nierzy zawodowych, do czasu ukończenia nauki 
stosuje się dotychczasowe przepisy, jeżeli są ko- 
rzystniejsze. Analogiczne uprawnienie przewi- 
dziano dla policjanta korzystającego ze zwol- 
nienia od zajęć służbowych w związku z podno- 
szeniem kwalifikacji zawodowych i wykształce- 
nia ogólnego.Rozporządzenie przewiduje upraw- 
nienia dla policjanta podnoszącego kwalifikacje 
zawodowe w jednostkach organizacyjnych Policji, 
zależy to jednak od systemu podnoszenia tych 
kwalifikacji. Policjantowi skierowanemu na szko- 
lenie zawodowe, podstawowe, specjalistyczne lub 
dla absolwentów szkół wyższych, w systemie za- 
ocznym, eksternistycznym lub samokształcenia 
kierowanego, przysługuje urlop okolicznościo- 
wy w wymiarze jednego dnia na przygotowanie 
się do każdego egzaminu. Natomiast policjanto- 
wi skierowanemu na egzamin na stopień policyj- 
ny przysługuje urlop okolicznościowy w wymia- 
rze zależnym od rodzaju korpusu( 2,3 lub 4 dni 
na przygotowanie się do egzaminu odpowiednio 
podoficerskiego, aspiranckiego lub oficerskiego). 
Policjantom powtarzającym szkolenie zawodowe 
lub ponownie składającym egzamin na stopień 
policyjny nie udziela się urlopu okolicznościowe- 
go w razie przystąpienia do egzaminu poprawko- 
wego.Policjantowi przysługuje urlop okoliczno- 
Ściowy także w razie: 

— zawarcia przez niego związku małżeńskiego, 
urodzenia się dziecka, zgonu i pogrzebu małżon- 
ka, dziecka, ojca, matki, ojczyma lub macochy 
policjanta — w wymiarze 2 dni, 

— zawarcia związku małżeńskiego przez dziec- 
ko policjanta, zgonu i pogrzebu siostry, brata, te- 
Ściowej, teścia, babki, dziadka oraz innej osoby 
pozostającej na utrzymaniu policjanta albo pod 
jego bezpośrednią opieką — w wymiarze 1 dnia. 

W wymienionych przypadkach urlopu okolicz- 
nościowego nie udziela się, jeżeli wskazany przez 
policjanta termin nie pozostaje w bezpośrednim 
związku ze zdarzeniem uzasadniającym jego 
udzielenie. Jednak urlop taki przysługuje także 
w razie zbiegu z prawem do urlopu z innego ty- 
tułu lub zwolnieniem od zajęć służbowych.Nie- 
zależnie od wymienionych urlopów okoliczno- 
ściowych kierownik jednostki organizacyjnej lub 
upoważniony przez niego kierownik komórki or- 
ganizacyjnej może udzielić policjantowi urlopu 
okolicznościowego w celu załatwienia ważnych 
spraw osobistych lub rodzinnych w wymiarze nie 
przekraczającym 5 dni roboczych w ciągu roku 
kalendarzowego. 

mgr Leszek Kobylski 
Radca Prawny KWP zs. w Radomiu 


PROFESJONALIŚCI 


PRZEMOC W RODZINIE 
— nowe spojrzenie 


Przemoc domowa jest to zamierzone i 
wykorzystujące przewagę siły działanie, 
skierowane przeciw członkom rodziny, na- 
ruszające prawa i dobra osobiste, powodu- 
jące cierpienie oraz szkody psychiczne, fi- 
zyczne i materialne. 

Zjawisko to jest Policji dobrze znane. 
Policyjne statystyki wskazują na to, że jest 
to problem społeczny, lecz często się zda- 
rza, że jest bardzo mocno skrywany przez 
członków rodziny. Ważnym elementem 
przeciwdziałania przemocy w rodzinie jest 
dostrzeżenie tego problemu przez szereg 
instytucji oraz podjęcie wspólnych działań 
mających na celu ograniczenie skali tego 
zjawiska. 

Jak wynika ze statystki przedstawionej 
w dalszej części artykułu, sprawcami prze- 
mocy są mężczyźni będący pod wpływem 
alkoholu. Ofiarami są w większości kobie- 
ty ( w samym garnizonie mazowieckim w 
I połowie 2003 roku ponad 3 tys. ofiar to 
kobiety), a także dzieci przebywające we 
wspólnym gospodarstwie domowym. 

W celu wypracowania jak najlepszych 
metod mających na celu skuteczną po- 
moc ofiarom przemocy, Mazowieckie 
Centrum Pomocy Społecznej w Warsza- 
wie przy udziale Wydziału Prewencji KWP 
zs. w Radomiu przeprowadziło w dniach 
27-28.11.2003 r. seminarium pod hasłem 
„Stop przemocy”. W zajęciach warsztato- 
wych udział wzięli policjanci, przedstawi- 
ciele sądu i prokuratury, Urzędu Miejskie- 
go i Starostwa Powiatowego w Radomiu 
oraz przedstawiciele organizacji społecz- 
nych zajmujących się problematyką prze- 
mocy domowej. Zajęcia prowadzone były 
przez Krzysztofa Stańczyka z Pracowni 
Inicjatyw Społecznych w Warszawie, Woj- 
ciecha Marka Naczelnika Sekcji Prewencji 
Komisariatu Policji Warszawa- Targówek 
oraz prokurator Joannę Wirską z Prokura- 
tury Rejonowej Warszawa - Praga Północ. 

Prowadzący przedstawili uczestnikom 
działający od kilku lat na terenie gminy 
Targówek program pod nazwą „Stop prze- 
mocy rodzinnej na Targówku”. Projekt ten 
oparto na kilku fundamentalnych zasa- 
dach: 

1. natychmiastowego zatrzymania przemo- 
cy w rodzinie objętej działaniem, 

2. dążeniu do zmiany świadomości lokal- 
nego społeczeństwa oraz policjantów i 
prokuratorów, 

3. kompleksowej pracy nie tylko z ofiarą 
ale z całą jej rodziną, 

4. uznaniu za naczelną zasadę, iż nic nie 
usprawiedliwia przemocy wobec kobiet, 

5. uznaniu, że to nie ofiara i jej dzieci mają 
opuszczać dom w sytuacji zagrożenia ale 
sprawcy. 

Przyjęto, że to Policja, wspierana przez 
Prokuraturę, powinna wziąć na siebie rolę 


inspirującą i koordynującą działania w za- 
kresie przeciwdziałania zjawisku przemocy 
na lokalnym terenie. W tym celu, w jedno- 
stce Policji wyznaczona została osoba od- 
powiedzialna za realizację projektu. 

Niezmiernie ważną rolę podczas trwa- 
nia programu odegrała kampania medial- 
na prowadzona za pośrednictwem lokal- 
nych środków masowego przekazu oraz 
ulotek i broszur informujących o instytu- 
cjach niosących pomoc ofiarom przemocy. 
Bezwzględnie nagłaśniano wszystkie spra- 
wy, gdzie udało się powstrzymać przemoc 
i przy tej okazji szeroko przedstawiano 
Środki, dzięki którym zapewniono bezpie- 
czeństwo ofierze i jej dzieciom. 

Ponadto na Targówku każdego po- 
licjanta służby patrolowej wyposażono 
w algorytm postępowania w przypadku 
ujawnienia zjawiska przemocy w rodzinie. 
Funkcjonariusze postępujący zgodnie z al- 
gorytmem unikają popełniania błędu a in- 
terwencja jest bardziej skuteczna. 

Kolejnym założeniem przyjętego progra- 
mu było podjęcie działań aby nieletni świa- 
dek, bądź ofiara przestępstwa byli przesłu- 
chiwani tylko jednokrotnie. Przesłuchanie 
takie przeprowadza specjalnie przeszkolony 
prokurator w tzw. „przyjaznym pokoju”. Po- 
mieszczenie to jest wyposażone w lustro we- 
neckie i techniczne środki rejestracji czyn- 
ności procesowych. Dzięki rejestracji prze- 
słuchania, sąd na wniosek prokuratora może 
dopuścić kasetę z nagraniem jako dowód w 
sprawie, rezygnując z bezpośredniego udzia- 
łu dziecka w procesie na sali sądowej. 

W ramach tego programu powołany 
został także Zespół ds. Przeciwdziałania 
Przemocy w Rodzinie, w skład którego we- 
szli policjanci, pedagodzy, pracownicy so- 
cjalni i psycholodzy pełniący codziennie 
dyżury. W czasie trwania dyżurów udziela- 
ją fachowych porad ofiarom przemocy. 

Bez wątpienia nowością jest zapew- 
ne stworzenie grup terapeutycznych dla 
sprawców przemocy w rodzinie. Według 
autorów programu powstanie takich grup 
jest doskonałym uzupełnieniem komplek- 
sowej pracy z rodziną zagrożoną przemocą 
domową. Celem terapii jest pomoc w zro- 
zumieniu mechanizmów, jakim podlega 
człowiek stosujący przemoc i nauczenie go 
w jaki sposób może sobie poradzić z własną 
agresją, tak aby nie krzywdził więcej rodzi- 
ny. Uczestnictwo w zajęciach jest dobro- 
wolne (policjanci lub pracownicy socjalni 
namawiają sprawców do udziału w terapii) 
i nakazowe (wynika z orzeczonych wyro- 
ków sądów, a udział w terapii jest warun- 
kiem zawieszenia wykonania kary pozba- 
wienia wolności). Jak wskazuje praktyka, 
sprawcy podejmujący dobrowolnie terapię 
stosunkowo szybko z niej rezygnują. Dla- 
tego też organizatorzy programu dążą do 


tego, aby uczestnictwo w grupach terapeu- 
tycznych wynikało z wyroków sądowych. 

Według statystyk, po pierwszym roku 
funkcjonowania programu 40% osób spo- 
śród wszystkich uczestników terapii zmienia- 
ła swoje zachowania. W grupie dominowały 
osoby, które nie miały wyroków. Pojawiały 
się one na zajęciach 2-3 razy a potem już nie 
przychodziły. W drugim roku funkcjonowa- 
nia programu, aż 60% osób zmieniło swoje 
postępowanie i w większości były to osoby 
z nakazem sądowym. Spośród osób uzależ- 
nionych i nadmiernie pijących, którzy trafili 
do programu, aż 65% utrzymuje abstynencję 
lub w istotny sposób ograniczyło nadużywa- 
nie alkoholu. Efekty programu „Stop prze- 
mocy Rodzinnej” są bardzo widoczne. 

Ktoś mógłby zadać pytanie: Dlaczego 
Policja pomaga sprawcom przemocy a nie 
zajmuje się ich ofiarami? Odpowiedź jest 
bardzo prosta. Poprzez nauczenie spraw- 
ców odpowiednich zachowań, uświado- 
mienie im, że to co robią jest złe i krzyw- 
dzi osoby najbliższe chronimy całą rodzinę 
przed ewentualną przemocą. 

Powyższe seminarium będzie być może 
początkiem zawiązania się grup przedstawi- 
cieli z różnych instytucji, które wspólnie wy- 
pracują pewne zasady postępowania mające 
na celu pomoc ofiarom przemocy domowej. 

kom. Tomasz Cybulski 
Naczelnik Wydziału Prewencji 
KWP zs. w Radomiu 


Statystyka dotycząca procedury 
„Niebieskiej Karty” 
okres 01.01-30.06.2003 r. 

— Garnizon Mazowiecki 
Liczba przeprowadzonych interwencji 
domowych — 18.881 
w tym: dotyczących przemocy w rodzi- 
nie — 4.392 
Miejsce interwencji dotyczącej przemo- 
cy w rodzinie: 

— miasto — 2368 

— wieś — 2024 

Liczba pokrzywdzonych w wyniku prze- 
mocy domowej — 5705 

w tym kobiety: 3.554 

mężczyźni — 271 

małoletni do ukończenia lat 13 — 1102 
małoletni od 13 do 18 lat — 778 

Liczba sprawców przemocy domowej 
ogółem — 3727 

w tym kobiety: 129 

mężczyźni 3552 

nieletni 46 

Liczba sprawców przemocy domowej 
pod wpływem alkoholu ogółem — 3159 
kobiety — 48 

mężczyźni — 3110 

nieletni — 1 
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[MUNDUR NA WIESZAKU 


„Miasto Polską obłąkane...” 


.. Czyli Lwów, jakiego nie znacie 


Dwunastoosobowa grupa członków 
i sympatyków IPA spędziła niezapo- 
mniany weekend we Lwowie. Cmen- 
tarz Łyczakowski, barszcz ukraiński 
i wspaniali ludzie — to na pewno bę- 
dziemy z tej wyprawy pamiętać. 
Zawsze zastanawiało mnie dlaczego sta- 
rzy lwowiacy nie mogą znaleźć sobie miejsca 


poza Lwowem, płaczą przy batiarskich pio- 
senkach, zaśmiewają się ze Szczepka i Tońka, 
wszystkie inne miasta porównują do swojego 
Lwowa i nic nie jest w stanie go zastąpić. Po 
wizycie tam wreszcie to zrozumiałam. 
Dzięki naszej przewodniczce Annie, Po- 
Ice pracującej w ukraińskim radiu, poznali- 
śmy Lwów znany i nieznany, wysłuchaliśmy 
na temat tego miasta — jego niesamowitej 
historii, architektury i kultury — mnóstwo 
przeciekawych historii. Spacer po Lwowie 
— mieście położonym jak Rzym na sied- 
miu wzgórzach - zaczęliśmy od Cmenta- 
rza Łyczakowskiego. Lwowska nekropolia 
przypomina galerię rzeźb, a same nazwiska 
na nagrobkach są jak pomniki. Spoczywa 
tam m.in. Gabriela Zapolska, Maria Ko- 
nopnicka, Artur Grottger i genialny polski 
matematyk Stefan Banach. Obok znajduje 
się odnowiony Cmentarz Orląt Lwowskich, 
czyli ponad 2000 grobów kilkunastoletnich 
dzieciaków, które w listopadzie 1918 roku 
dzielnie stanęły w obronie swojego miasta. 
Po spacerze po ośnieżonej nekropolii uda- 
liśmy się na Wysoki Zamek, wzgórze, które 
pamięta początki tego grodu, a z którego dzi- 
siaj można podziwiać panoramę całego mia- 
sta. Wspinaliśmy się po stromych i śliskich 
schodkach, ale widok z góry zrekompenso- 
wał ten wysiłek. Wieża Korniaktowska przy 
cerkwi wołoskiej, zielona kopuła kościoła 
dominikanów, wieże katedry łacińskiej i ra- 
tusza dominują nad miastem i sprawiają, że 
Lwów nazywany jest Florencją Północy. Im- 
ponujący jest również kościół św. Elżbiety 
(obecnie cerkiew św. Olgi), który położony 
jest dokładnie na europejskim dziale wód. 
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Gdy pada deszcz krople z jednej strony 
dachu tego kościoła płyną do Bałtyku, a 
z drugiej do Morza Czarnego. 

Lwów, chociaż jest dziś miastem dość za- 
niedbanym, na każdym kroku zachwyca śla- 
dami dawnego bogactwa i przepychu, wszę- 
dzie czuć przeplatającą się tam przez wieki 
mieszankę różnych kultur i religii. Można 
tam odnaleźć przykłady 
niemal wszystkich stylów 
architektonicznych — go- 
tyk reprezentuje katedra 
łacińska, pod którą ka- 
mień węgielny położył 
król Kazimierz Wielki (w 
mieście są cztery katedry: 
łacińska, prawosławna, 
greckokatolicka i ormiań- 
ska), renesans — Arsenał 
Królewski, barok — ko- 


,==—  ściół dominikański i Je- 
"...- zuitów, empire — Ossoli- 


neum projektu gen. Józe- 
.-_ fa Bema, czyli skarbnica 
ksiąg, map, rycin i medali. 
Są tam również wspania- 
łe przykłady stylu rokoko 
— cerkiew św. Jura, mnó- 
stwo secesji (choćby Dworzec Główny), nie 
brakuje budowli w stylu mauretańskim (Szpi- 
tal Zydowski przy ul. Rappaporta) i oriental- 
nym (katedra ormiańska). Pisząc o Lwowie 
nie można nie wspomnieć o wspaniałym Te- 
atrze Skarbkowskim — Stanisław hr. Skarbek 
koniecznie chciał coś podarować swojemu 
ukochanemu miasta. Rozważał przekopanie 
kanału do Dniestru i dostarczenie Lwowu 
wody, której w mieście tak 
bardzo brakuje (smrodli- 
wa i wąska Pełtew została 
zamurowana, miasto ma 
poważny problem z bra- 
kiem wody pitnej). Hra- 
bia zdecydował się jednak 
na strawę duchową, kazał 
wyciąć ze swoich lasów 16 
tys dębowych bali i na nich 
wybudował przepiękny te- 
atr. Jego ozdobą jest m.in. 
kurtyna malowana przez 
Siemiradzkiego. Idąc sze- 
roką aleją w stronę teatru 
mija się słynny pomnik 
Mickiewicza — dzieło An- 
toniego Popiela - i hotel 
George. 
Niezapomniany jest lwowski rynek, 
zwłaszcza że Anna opowiedziała nam 
arcyciekawe historie związane z każ- 
dą z kamienic. Dowiedzieliśmy się, że na- 
rożna kamienica Badinellich była siedzibą 
otwartej w 1627 roku poczty, z której raz w 
tygodniu odbierano przesyłki. Po sąsiedzku 
pod nr 4 stoi przepiękna Czarna Kamienica, 
nieopodal Kamienica Królewska — rezyden- 
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cja Jana III Sobieskiego, w której dziś mie- 
ści się Muzeum Historyczne. Przez lwowski 
rynek przejeżdżają tramwaje, miejscami od- 
chodzące od rynku zaułki są tak wąskie, że 
tramwaje jadą wahadłowo — jeden czeka aż 
drugi przejedzie. 

Kaplica Boimów — „klejnot ryty w czar- 
nym piaskowcu”, a w środku takie cuda, że 
oczopląsu można dostać od rzeźb z mar- 
muru i alabastru, pałac Potockich, Uniwer- 
sytet Lwowski i Politechnika (wśród absol- 
wentów są m.in. prezydent Ignacy Mościki, 
Władysław Sikorski, gen. Bór -Komorow- 
ski), Lwowska Galeria Obrazów z dziełami 
m.in. Tycjana i Rubensa, kamienica przy 
Batorego 6, skąd nadawała „Wesoła Lwow- 
ska Fala” ze Szczepkiem i Tońciem, dawne 
Kasyno, z wnętrzem misternie rzeźbionym 
w szlachetnym drzewie, z kryształowymi 
lustrami — na opisanie wszystkich lwow- 
skich atrakcji potrzeba by grubego tomu. Z 
wyprawy na pewno zapamiętamy rów- 
nież „to, co dla ciała”. Przede wszystkim 
kuchnię ukraińską — zakrapiany wszech- 
obecną tam wódką obiad w restauracji sty- 
lizowanej na huculską chatę, znakomity 
barszcz ukraiński i gorący kociołek były po 
prostu rewelacyjne. 

Równie rozanieleni wyszliśmy z jednej 
z kawiarenek, gdzie można było zjeść np. 
najlepszy na świecie sernik, lepszy nawet 
niż z babcinego piekarnika. 

Przykro było pakować się w niedzielny 
wieczór do busa i jechać do Radomia. Wra- 
caliśmy z głowami pełnymi wrażeń po tym 
wypełnionym atrakcjami weekendzie, już w 
samochodzie planowaliśmy kolejny wspól- 


ak 


ny wypad. W drodze powrotnej spotkała 
nas dość nietypowa historia — w szcze- 
rym polu, w deszczu, po ciemku udało 
się znaleźć telefon komórkowy zgubiony 
w drodze do Lwowa przez jedną z uczest- 
niczek wyprawy. Nawet bateria się nie roz- 
ładowała, nic więc nie zmąciło tego fanta- 
stycznego weekendu. 

Inga Pawłowska 


Co Jy na toż 


[madda_lenkaQpoczta.onet.pl] 


Parabola 


Nigdy nie mogłem zrozumieć dlaczego 
parabolą zwie się porównanie. Oczywiście 
słowo wywodzi się z greki, określa w lite- 
raturze krótkie alegoryczne opowiadanie o 
treści dydaktycznej lub wysublimowane po- 
równanie. Mnie nigdy nie zadowalało takie 
wyjaśnienie, bo dlaczego parabolą zwie się 
także krzywą, znaną ze szkoły jako wykres 
funkcji kwadratowej y=ax*+bx+c? Osobi- 
ście wolę postać wierzchołkową równania 
paraboli y=ax, w którym wg definicji a 
oznacza podwojoną odległość ogniska od 
kierownicy. Parabole są ważne w matema- 
tyce, fizyce i technice, otaczają nas te krzy- 
we zewsząd, zawarte w kształtach i ruchach 
obiektów. Dla mnie bliższe jest określenie 
matematyczne i jednocześnie zastanawiają- 
ce, dlaczego matematycy tę krzywą takim 
mianem właśnie, czyli parabolą, określili. 

I oto niedawno natknąłem się na ar- 
tykuł historyka matematyki, który przy- 
tacza stare greckie zadanie konstrukcyj- 
ne, nad którym łamali sobie głowy grec- 
cy uczniowie pod okiem greckich nauczy- 
cieli. Problem był następujący: mając 
dane pole równe F zbudować prostokąt 


Po raz kolejny witam wszystkich będą- 
cych „w ciągu”. Tym z Was, którzy czytali 
artykuł z październikowego numeru chcę 
dopowiedzieć, że przy zakupie wędziska 
odległościowego szczególną uwagę należy 
zwrócić na długość uchwytu i masę kija. 

Tak jak wspomniałem, zbyt długa ręko- 
jeść zdecydowanie utrudnia posługiwanie się 
(operowanie) kijem, ale zbyt krótka w sposób 
znaczny utrudnia oburęczne zarzucanie ze- 
stawu. Należy przyjąć zatem zasadę, że jeżeli 
poza łokieć ręki trzymającej wędzisko wysta- 
je więcej niż 5—10 cm (wartość ta jest oczywi- 
ście uzależniona od długości przedramienia 
wędkarza) wówczas należy z takiego kija zre- 
zygnować lub skrócić uchwyt. Nie każdy jed- 
nak ma zacięcie majsterkowicza czy czas na 
te rzeczy, a pieniądze wydane przy zakupie 
wędziska nie są takie małe. Sugeruję zatem 
rozejrzeć się za odpowiednim kijem, któ- 
ry przy odpowiednim traktowaniu posłuży 
nam przez lata. 

To tyle tytułem uzupełnienia. Dziś rzecz 
będzie o kołowrotku i kilku innych drobia- 
zgach. Różne publikatory sugerują, by do- 
konywać zakupu wędziska i kołowrotka 
jednocześnie, dobierając masę tego dru- 
giego tak, by równoważył masę kija, co za- 
pewnia wygodne wędkowanie. Test polega 
na tym, aby po przykręceniu podstawy ko- 
łowrotka do uchwytu wędziska (w górnej 
jego części) i po podparciu kija palcem tuż 
przed szpulą kołowrotka wędka nie opada- 


o jednym danym boku a. Proste i banal- 
ne: pole kwadratu F jest równe polu pro- 
stokąta o jednym boku a, więc drugi bok 
tego prostokąta wynosi x, porównujemy 
więc pole kwadratu do pola prostoką- 
ta, czyli F=ax. Jeśli bok kwadratu F jest 
równy y to otrzymamy y?=ax, a jest to 
przecież równanie paraboli! 

Nie koniec na tym, wspomniane zada- 
nie konstrukcyjne starożytnych Greków 
rozszerza problem, nakazując skonstru- 
owanie na odcinku a prostokąta równe- 
go polu F po odjęciu kwadratu (a-x) i 
po nadpisaniu kwadratu (a+x). Otóż 
rozwiązania tych równań analogicznie 
do powyższego przykładu dają w kon- 
sekwencji równania elipsy [y?=f(a-x)x)|] 
i hiperboli [y*=(a+x)x]. Jeżeli znów 
zajrzymy do słownika to dowiemy się, 
że gr. elleipsis znaczy „opuszczenie? 
a hyperbole te „przesada, nadmiar” 
W literaturze elipsa to opuszczenie wy- 
razów, których łatwo się domyślić, np. 
„Ja pójdę górą, a ty (pójdziesz) doliną”, 
a hiperbola to zwrot stylistyczny pole- 
gający na zamierzonej przesadzie („pot 
spływa strumieniami”). 

Wobec powyższego wspólne źródło tak 
wydawałoby się odległych pojęć, jak mate- 
matyczne krzywe stożkowe i literackie figu- 


ła do tyłu, ani też nie kiwała się „na nos”. 
Generalnie zgadzam się z tym, ale myślę, 
że taki test jest chyba bardziej odpowiedni 
dla spinningisty, który podczas jednej wy- 
prawy wykonuje setki rzutów i może przy 
złym dobraniu elementów zestawu nieźle 
sponiewierać swoją rączuchnę. Kołowrotek 
nie powinien być przesadnie wielki i ciężki 
(ok.230-250 gr.) Ja wędkuję przy pomocy 
raczej mniejszego rozmiarowo sprzętu. Jest 
wszakże warunek, który moim zdaniem 
musi być spełniony bezwarunkowo. 

Przełożenie kołowrotka musi być wyso- 
kie (min. 5:1) oraz średnia trzpienia szpuli 
większa. Spełnienie obu tych parametrów 
pozwoli na uzyskanie większej szybkości 
ściągania zestawu z wody po nieudanym 
rzucie lub w celu wymiany przynęty na ha- 
czyku. Wyjściem pośrednim może być sto- 
sowanie kołowrotków o pojemniejszych 
nieco szpulach i nawinięcie pod żyłką 
właściwą podkładu z odrobiną grubszej w 
przekroju żyłki z poprzednich sezonów lub 
zwykłej włóczki, którą następnie dokładnie 
należy przykryć taśmą klejącą. 

Nie każdego stać na kupno kilku wędzisk, 
a zatem nasz kołowrotek musi posiadać ce- 
chy sprzętu uniwersalnego. Powinien być wy- 
posażony w min. 2 szpule, lepiej jednak, gdy 
będzie ich więcej. Ma to swoje uzasadnienie, 
gdyż istnieje pewna rozpiętość średnic żyłek 
głównych stosowanych przy tej metodzie. 
Fakt ten uzależniony jest od kilku czynników. 
Decydującym jest odległość wędkowania, a 
zatem ciężar zastosowanego spławika i jego 
dociążenia. Istotne również są inne warunki 
wędkowania — czy wędkujemy w wodzie sto- 
jącej czy w rzece, jaki charakter ma łowisko 
(czy jest czyste czy zarośnięte) itd. Można się 
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ry stylistyczne, staje się oczywiste. Wniosek 
z tego jest jednak bardzo niepokojący, przy- 
toczone równania tworzą krzywe w tzw. kar- 
tezjańskim układzie odniesienia i historycy 
matematyki skłaniają się ku poglądowi, że 
taki układ odniesienia był znany na długo 
przed Kartezjuszem (Rene Descartes). Ów 
francuski matematyk w XVII wieku odkry- 
wał więc matematykę już odkrytą dwa tysią- 
ce lat wcześniej i zdefiniowaną przez antycz- 
nych Greków, z której przetrwały już tylko 
nieliczne terminy i pojęcia. 

Niestety, wiele odkryć starożytnych zo- 
stało zatartych przez zawieruchy dziejowe 
i można pofantazjować, gdzie teraz byłaby 
cywilizacja homo sapiens, gdyby nie sko- 
rumpowany reżim rzymski i mroczne wie- 
ki średniowiecza w Europie. Porównanie 
wypada niekorzystnie. Niektórzy spekulu- 
ja, że tranzystor skonstruowano by około 
1500 roku, Mars byłby osiągnięty już gdzieś 
w roku 1600, a dziś kosmonauci cywilizacji 
grecko-egipskiej lecieliby ku najbliższym 
gwiazdom. 

Tadeusz 


parabola 1. mat. — krzywa stożkowa płaska nieza- 
mknięta, miejsce geometryczne punktów, których od- 
ległość od danego punktu (ogniska) i od danej prostej 
(kierownicy) są sobie równe; 

2. lit. przypowieść, alegoria moralno — dydaktyczna; 
3. porównanie (gr. parabole — zestawienie, porówna- 
nie, alegoria) [Władysław Kopaliński — Słownik wy- 
razów obcych i zwrotów obcojęzycznych — Warsza- 
wa 1999] 


przy tym temacie rozpisywać w nieskończo- 
ność. Reasumując- należy dobierać średnicę 
żyłek do łowiska, na którym będziemy węd- 
kować. Myślę jednak, że 0,12, 0,14, 0,16 mm 
w zupełności wystarczą i będziemy przygoto- 
wani na 95 proc. sytuacji, z którym przyjdzie 
nam się zmierzyć nad wodą. Zwykle koło- 
wrotki dobrych i renomowanych firm wypo- 
sażone są w 2 lub więcej szpul, ale też istnieje 
możliwość dokupienia ich. Sadzę, że niezłą 
„wyjściówką” będzie kołowrotek o wielkości 
2000-3000 posiadający szpulę o nawoju 100 
m żyłki 0,18. 

Opisałem oczywiście kołowrotek o 
szpuli stałej, gdyż moim zdaniem jest naj- 
lepszy do tej metody wędkowania. 

Nie oznacza to, że nie można stosować 
kołowrotka o szpuli zakrytej (bezkabłą- 
kowego). Sądzę jednak że stosowanie tego 
rodzaju sprzętu stwarza pewne problemy. 
Głównym jest sporadyczność występowa- 
nia tego rodzaju sprzętu na naszym rynku. 
Spowodowane jest to pewnym konserwaty- 
zmem naszych wędkarzy i niewielkim za- 
interesowaniem tego rodzaju sprzętem, a 
poza tym do takich kołowrotków zwykle 
nie ma dodatkowych szpul, co stwarza ko- 
nieczność zakupu min. 2-3 egz. Informu- 
ję, że na dzisiejszy dzień sprzęt taki można 
nabyć w renomowanych salonach wędkar- 
skich w RFN, Anglii, Włoszech i Francji. 

Cena ich jednak, w przeliczeniu na na- 
sza walutę, waha się w przedziale 700—1000 
zł, co nie brzmi zachęcająco. Rozpisałem 
się jak zwykle, a więc na obiecane na wstę- 
pie „drobiazgi” przyjdzie czas chyba w na- 
stępnym numerze. Do przeczytania zatem 
za miesiąc i... może by tak na ryby? 

Stalker 


13 


[MUNDUR NA WIESZAKU 


Ery 


Wszystko co nas otacza kiedyś było wodo- 
rem lub helem. We wnętrzu gwiazd w reakcji 
termojądrowej fuzji z wodoru powstaje hel i 
potem kilka innych pierwiastków, a przeobra- 
żenia i ewolucja gwiazd doprowadzają w kon- 
sekwencji do ich powolnej, trwającej miliardy 
lat śmierci. Z małym wyjątkiem: największe 
gwiazdy umierają w ciągu sekund w spektaku- 
larnych wybuchach, produkując przy okazji 
wszystkie pierwiastki. To supernowe wytwo- 
rzyły materię która nas otacza i z której jeste- 
Śmy zbudowani. 

Ale po kolei. W małym obszarze jądra 
gwiazdy, w temperaturze ok.15 mln stopni, 
utrzymywane w bliskiej odległości atomy 
wodoru łączą się, tworząc atomy helu. Jest to 
możliwe dzięki ciśnieniu wywołanemu grawi- 
tacją. Ten sam proces zachodzi przy wybuchu 
bomby wodorowej, przy czym zapalnikiem w 
takiej bombie, wytwarzającym odpowiednie 
ciśnienie i temperaturę, jest uranowa bomba 
atomowa. We wnętrzu Słońca w każdej se- 
kundzie na hel przerabiane jest w ten sposób 
około 400 mln ton wodoru. Ale produkt tej 
syntezy — hel — waży nieznacznie mniej niż 
zużyty wodór; wynika to z istoty oddziały- 
wań atomowych. Brakująca masa, zgodnie 
z odkrytym przez Einsteina wzorem E=mc* 
zamienia się w energię, która unoszona foto- 
nami wędruje ku powierzchni. W każdej se- 
kundzie Słońce staje się lżejsze o 5 mln 
ton©, ale wodoru starczy tam jeszcze na 5 
mid lat. Emisja energii z wnętrza przeciwsta- 
wia się grawitacyjnemu zgniataniu, utrzymu- 
jąc gwiazdę w równowadze. Ale gdy paliwo 
wodorowe zaczyna się wyczerpywać, ustala 
się nowy stan równowagi, w którym przy 
temp. ok. 100 mln stopni w jądrze gwiazdy 
rozpoczyna się nowa reakcja syntezy, w któ- 
rej za paliwo tym razem służy hel, a produkty 
to energia, węgiel i tlen. W tej fazie gwiazda o 
masie bliskiej Słońcu powiększa się, przybie- 
rając formę czerwonego olbrzyma, w którego 
wnętrzu przebiegają również procesy synte- 
zy cięższych pierwiastków, do żelaza włącz- 
nie. Potem taka gwiazda powoli stygnie, by 
po kilku miliardach lat przybrać formę tzw. 
brązowego karła i na tym koniec. Wszyst- 
kie kolejne po żelazie pierwiastki mogą być 
syntetyzowane tylko w jednym, unikal- 
nym procesie kosmicznym — w wybuchu 
supernowej. I tylko supernowa rozsiewa 
je w przestrzeni kosmicznej, dając począ- 
tek nowym układom i planetom. 

Pojawienie się na niebie gwiazdy superno- 
wej jest zjawiskiem wyjątkowo rzadkim. Pod- 
czas ostatniego tysiąclecia rozbłyski superno- 
wych zauważono tylko cztery razy, przy czym 
dwa pierwsze przeszły całkowicie niezauwa- 
żone przez Europejczyków, dla których nie- 
biosa były wówczas czymś tak stałym i nie- 
zmiennym, że w ogóle nie dopuszczano myśli 
o pojawieniu się nowych gwiazd. Supernowe 
te, z lat 1006 i 1054, były jednak obserwowa- 
ne i dość dobrze opisane przez astronomów 
ze Wschodu. Nawiasem mówiąc, nauka ów- 
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czesnych Chin i Arabii wyprzedzała znaczą- 
co osiągnięcia Europy, w której w tym czasie 
badania naukowe otaczającego świata cał- 
kowicie zamarły, o czym wstydliwie zapo- 
minamy. Wg chińskich relacji supernowa z 
1006 roku dorównywała jasnością Wenus w 
jej maksimum, a supernowa z 1054 roku była 
tak jasna, że widoczna była w dzień, w peł- 
nym blasku Słońca. 

Dwa następne pojawienia się gwiazd 
supernowych w 1572 r. i 1604 r. były już 
obserwowane przez słynnych astronomów 
tamtych czasów: Tycho de Brahe i J. Ke- 
plera, od nich wzięły też swe nazwy. Obie 


były niezwykle jasne, przez MERĄC były 


widoczne nawet w pełnym 
blasku dnia. Supernowa 
Tycho de Brache była wi- 
doczna przez dwa lata, na- 
tomiast ta druga zniknęła 
z nieba już po roku. Nieste- 
ty, dalsze losy obu superno- 
wych nie mogły być śledzo- 
ne, dopiero bowiem w 1610 


że wystarczy jej na utworzenie wielu układów 
planetarnych podobnych do naszego. 

Wybuch supernowej zostawia ślad: pozo- 
staje po niej mgławica gazowa i najbardziej 
wewnętrzne jądro — gwiazda neutronowa. 
Obiekt ten ma niezwykłe właściwości fizycz- 
ne: w rozmiarach zaledwie kilku km mieści 
się masa Słońca (2x10**kg). Związana ztym 
niewiarygodna gęstość rzędu 100.000 ton na 
jeden milimetr sześcienny (10* kg/mm*) wy- 
nika z ciasnego upakowania jąder atomo- 
wych obok siebie. W zwykłych atomach ją- 
dra od elektronów dzieli obszar prawdziwej 
pustki, w materii neutronowej pustki tej nie 
ma zupełnie, a protony wespół z elektronami 
tworzą w takich warunkach 
neutrony. Gwiazda neutro- 
nowa wysyła promieniowanie 
radiowe i szybko wiruje, co 
wynika z zasady zachowania 
momentu pędu. Znanych jest 
obecnie kilkaset takich obiek- 
tów, a niektóre z nich —zwane 
pulsarami — wirują z prędko- 


r. Galileusz po raz pierwszy 
zastosował teleskop do ob- 
serwacji astronomicznych. 


Mgławica Krab jest pozostałością 
po zignorowanej przez Europej- 
czyków supernowej z 1054 roku; w 
centrum pulsar o okresie pulsacji 


ścią nawet 30 obrotów na se- 
kundę. Często obserwuje 
się je w środku szybko puch- 


Od czterystu lat, czyli 
od 1604 r. nie widziano 
już w naszej Galaktyce rozbłysku su- 
pernowej, a wszystko co obecnie wiemy o 
tym fenomenie i o jego naturze pochodzi 
z obserwacji za pomocą potężnych telesko- 
pów wybuchów w innych, odległych galak- 
tykach. Poza naszą Galaktyką znanych jest 
obecnie 400 supernowych, z których najle- 
piej zbadana została ta, która wybuchła w 
1987 roku w sąsiadującej z nami galaktyce 
Wielki Obłok Magellana. 

W typowej galaktyce (liczącej około 200 
mld gwiazd) supernowe pojawiają się rzadko, 
raz na kilkadziesiąt lat. Ocenia się, że spośród 
gwiazd tworzących galaktyki tylko jedna na sto 
ma takie właściwości, że może nastąpić jej eks- 
plozja. Dzieje się to wtedy, gdy gwiazda o ma- 
sie około dwóch mas Słońca (i większa) koń- 
czy wypalanie helu. W tym stadium wybuch 
staje się nieunikniony: temperatura i gęstość 
materii w jądrze gwiazdy są niewystarczające 
do przeciwstawieniu się ciśnieniu warstw ze- 
wnętrznych, Śściskanych wzajemnym przycią- 
ganiem grawitacyjnym. Nierównoważona od 
wewnątrz gwiazda gwałtownie się zapada, a 
towarzysząca temu fala uderzeniowa powodu- 
je powstanie wszystkich pierwiastków. Jest to 
największy wybuch w Kosmosie, podczas jego 
pierwszych sekund supernowa osiąga wzrost ja- 
sności ponad 10 milionów razy, czyniąc ją tym 
samym na kilka dni porównywalną z jasnością 
całej galaktyki, aż do wypalenia większości jej 
materii. Podczas trwającej dosłownie sekundy 
implozji, w procesie zgniatania i fuzji termo- 
jądrowej teraz już w całej objętości gwiaz- 
dy, wydzielają się niewyobrażalne ilości energii 
i zachodzą reakcje niemożliwe we wszelkich 
innych warunkach w kosmosie, przy czym 
pierwiastki ciężkie są właściwie tylko „odpad- 
kiem” samego zjawiska. W ciągu następnych 
kilku sekund supernowa rozpoczyna trwającą 
wiele dni gigantyczną eksplozję, która wyrzu- 
ca w kosmos prawie całą jej materię z prędko- 
ścią 10.000 km/s. Skład tej materii jest jak naj- 
bardziej zwykły: wodór i hel z domieszką pier- 
wiastków ciężkich. Ale tej domieszki jest tyle, 


0,0331 s. (foto: NASA) 


nących obłoków gazowych, 
a najbardziej znanym jest 
Mgławica Krab, pozostałość po super- 
nowej z 1054 roku. 

Supernowe to zarodniki nowych gwiazd, 
które w procesie samozagłady tworzą wszyst- 
kie znane pierwiastki. Mniejsze gwiazdy 
umierają powoli, zostawiając po sobie skar- 
lałe grudy materii, trwające w przestrzeni 
niczym dogasające węgle. Po supernowych 
pozostają ekspandujące obłoki materii i wi- 
rujące obłąkańczo gwiazdy neutronowe, któ- 
re niczym radiolatarnie wieszczą Kosmoso- 
wi: „— Tu miała swój początek materia pla- 

et”. Ale supernowa jest również źródłem 
niezwykle silnego promieniowania X i gam- 
ma. Niektórzy z badaczy właśnie w wy- 
buchach bliskich supernowych upatrują 
źródła kluczowych zmian w życiu na na- 
szej planecie. Niewykluczone, że taki bliski 
wybuch mógł być przyczyną gwałtownych ra- 
diacji ewolucyjnych w kambrze lub przyczy- 
ną niektórych globalnych wymierań. Gdyby 
taki wybuch nastąpił w odległości powiedz- 
my kilku lat świetlnych od Ziemi, promie- 
niowanie unicestwiłoby życie na naszej 
planecie. Na szczęście nasz Układ znajdu- 
je się na peryferiach Galaktyki, gdzie jest już 
niewiele masywnych gwiazd”. Jeśli zjawisko 
supernowej zachodzi średnio co sto lat w ga- 
laktyce, to statystycznie rzecz biorąc już naj- 
wyższy czas, abyśmy byli świadkami takiego 
spektakularnego wybuchu, oby tylko nie sta- 
ło się to zbyt blisko... 

Tadeusz Kaczmarek 

(1) — Prawie 100% widzialnej materii to wodór i hel, 
w proporcji ok. 70% H, i ok. 30% He, ze śladową do- 
mieszką innych pierwiastków. 
(2) - Przy wybuchu bomby atomowej o mocy 20 kT uby- 
tek masy przekształconej w energię wynosi ok. 1 gram. 
(3) — Jeszcze szybciej (200 obr. na sek.) wirują magne- 
tary, pozostałe po supernowych gwiazdy neutronowe, 
wytwarzające gigantyczne pole magnetyczne. 
(4) - Jest jeszcze potężniejszy proces — „gwiazda śmier- 
ci” — gdy jądro supernowej o masie 100 mas Słońca za- 
pada się w czarną dziurę, emitując w ciągu kilku minut 
energię równoważną masie Słońca. Jej rozbłysk gam- 
ma jest w stanie zabić życie w całej swojej galaktyce. 


Frazzkr 


Na jednego prezydenta 
Miał być Giulliani 
- Są rozczarowani! 
„Skorpion” 


Na siłę 

Polityczna racja 

Nieraz mnie rozczula... 
Po co komu demokracja 
- gdy naród chce Króla? 

I po co ten spór? 

W demokracji także Król! 


Niepowrót męża 
Niejedna żona chce być lepsza 
- niż sejmowa komisja śledcza! 


Świętowanie 
Tak raczył się w święta, 
że świąt nie pamiętał! 


Wejście do UE 
Myśleli Polacy, 

Ze Unia ich zbawi... 
A tu trzeba będzie 
zakasać rękawy! 


Gramy w szacliy 


W numerze wakacyjnym zamieściliśmy 
urzekające zadania Lwa Łoszyńskiego — po- 
zycja: białe — kd8, Wf4, Wg$5, Sb8, Sh5 Ge2, 
piony: a7, 7, g4 1 gó, czarne — Ke6, Ha4, Wa$, 
Wh8, Gbl, Gf8, piony: a2, b5, d2, d5, e7 g2i 
g7. Jest to mat w 6 pos. Aby zamatować trze- 
ba czarne wzmocnić trzema nowymi Hetma- 
nami! Rozwiązania: 1. Sd7! (grozi 2.Sc5X) 
1... glH (najsilniejsza obrona czarnych) 2. 
Gc7 alH 3. Gf3 dlH Teraz jest cicha ofia- 
ra Wieży: 4. Wd4! i po 4.... H4: d4 mamy 5. 
G: d5+ H:d5 6. Sf4X, po 4 ... Hd: d4 mamy 
5.Sf4+ H: f4 6. G:d5X, po 4... Hal: d4 mamy 
5. Kc5+ H: c5 6. We5X, natomiast po 4... Hg: 
d4 jest 5. We5+ H:e$ 6. Sc5X. Nagrodę za 
rozwiązanie tego zadania (aczkolwiek roz- 
wiązanie nie było pełne) otrzymuje Andrzej 
Pulik z Kozienic — Mistrz Polski Policjantów 
w szachach korespondencyjnych. Pan An- 
drzej zasługuje zresztą na niejedną nagrodę 
— za miłość do szachów i przyczynienie się do 
rozwoju sportu szachowego w Policji. Gratu- 
lujemy! W numerze wrześniowym mieliśmy 
do czynienia z zadaniem M. Frąka — mat w 
2 pos. W pozycji na diagramie rozwiązywa- 
ło 1. H:f7! a po przestawieniu b.K na pole d5 
rozwiązuje 1. Hf6! Dwa zadania w jednym. 
Nie podano rozwiązań. 


Miesięcznik Mazowieckiego Garnizonu Policji 


Takie pytanie 
Z czego się cieszyć 
- gdy nie można grzeszyć? 


Przyczyna 

Oczy rozbolały 
Od szukania... 
Dziury w całym! 


Stan dróg 

Czy prawdziwa jest 

ta opinia, która 

mówi o dziurach w drodze, 
czy o drodze w dziurach? 


Dobroduszność 
Podziel się z innym 
Winą — gdy niewinny! 


Świątecznie 
Święta, święta!- nie narzekasz... 
A po świętach będzie lekarz! 


Przygotowani 
Zima nas nie zaskoczy 
- chyba, że sypnie 
Śniegiem w oczy! 
mł. insp. Marian Frąk 


R E T IE L u [| 

W tym numerze kolejne zadanie — cieka- 
wostka, z rozwiązaniem (zgodnie ze zmianą 
„charakteru” kącika). Jest to zadanie Alek- 
sieja Troickiego — znanego kompozytora ro- 
syjskiego, bardzo cenionego przez znawców 
sztuki szachowej. Zadanie jest z 1898 roku. 
Jest to studium. 

Białe mają dużą przewagę materialną, ale 
czarne grożą zarówno 1 .. Wbl+ jaki 1... 
g2. Jak więc wygrać? Rozwiązanie: 1. Gcó! 
Wbl+ 2. Ke2 W:hl 3. Gg2+! K:g2 4. Sf4+ 
Kg1 5. Kel! g26.Se2. Czarne same się zamu- 
rowały! Kto powie, że nie interesujące? 

Z szachowym pozdrowieniem 

mł. insp. Marian Frąk 
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[MUNDUR NA WIESZAKU 


STO JET KINO 


„Nienasycenie” 


W kinach od 28 listopada 


Scenariusz „Nienasycenia” w reży- 
serii Wiktoria Grodeckiego jest oparty 
na powieści Stanisława Ignacego Wit- 
kiewicza. Rzecz — napisana na począt- 
ku lat 30. XX wie- 
ku - rozgrywa się 
u schyłku stulecia, 
konkretnie w roku 
1997. Niemal całą 
Europę toczy rak 
komunizmu. Jedy- 
nym wyjątkiem jest 
Polska, co wynika z k 
braku społecznego zapału do jakich- 
kolwiek przemian. Kraj znajduje się 
w stadium wewnętrznego rozkładu, 
wszędzie widać zepsucie, upadek oby- 
czajów. Jakby tego wszystkiego było 
mało, na Stary Kontynent naciera żól- 
ta rasa w postaci milionów Chińczy- 
ków, a wraz z nią zalewa Europę fala 
nowej totalitarnej ideologii. W takim 
świecie trudno spokojnie dojrzewać. 
Przykładem na to jest bohater filmu, 
baron Genezyp Kapen de Vahaz, zwa- 
ny Zypciem, który zdał właśnie matu- 
rę i próbuje odnaleźć się w rzeczywi- 
stości. Arystokratyczne pochodzenie 
wprowadza go w najdziwniejsze miej- 
sca. Cudem unika zgwałcenia przez 
odrażającego pianistę i kompozytora, 
Putrycydesa Tengiera, przedstawiciela 
zepsutych do szpiku kości ludzi sztu- 
ki. Pozwala się natomiast uwieść i po- 
zbawić dziewictwa leciwej, ale ponęt- 
nej rosyjskiej księżnej Irinie Wsiewo- 
łodownej. Zypcio poznaje świat żądz, 
które i nim kierują w kontaktach z 
księżną, a później — z fertyczną ko- 
chanką towarzysza broni - Kocmo- 
łuchowicza, Persy, doprowadzając na 
skraj perwersji i przemocy. Niewinny, 
czysty, idealistycznie nastawiony lice- 
alista, poddany w brutalnej rzeczywi- 
stości przyspieszonemu psychicznemu 
i fizycznemu dojrzewaniu, przeobraża 
się w zimnego, cynicznego i okrutnego 
mordercę — wzorowego obywatela „no- 
wego wspaniałego świata”. 

Film zapowiada się obiecująco, 
także ze względu na obsadę aktor- 
ską. Główne role gra w nim Weronika 
Marczuk - Pazura i jej mąż - Cezary. 
Oni są także producentami filmu. Naj- 
istotniejsze przesłanie filmu mówi, że 
nawet silne państwo, ale trawione we- 
wnętrznym kryzysem wartości, będzie 
skazane na klęskę. W takich okolicz- 
nościach bowiem społeczeństwo staje 
się podatne na demagogię obiecującą 
„zbawienie”. 

Dystrybutorem filmu jest Vision. 


(ms) 
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HUMOR 


Dowcipów o policjantach jest multum. Zazwyczaj przedstawiają one funkcjonariuszy jako mało rozgarniętych ignorantów. 
Jakże musieli się zdziwić prześmiewcy po opublikowaniu wyników Narodowego Testu Inteligencji, w którym w czołówce 
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Czy nadal śmieszą...? 


byli właśnie policjanci i równie często obśmiewane blondynki? Poniżej — kilka kawałów o... nie, nie o policjantach, 
o przedstawicielach innych zawodów. Czy po wstawieniu innej profesji nadal śmieszą? 


Lekarz zamawia pizzę. Przyjmujący zlecenie pyta: 
— Pokroić na 6 czy na 12 kawałków? 
— Sześć, dwunastu nie zjem. 


Architekt pyta kolegę: 

— Co robisz w wolnym czasie? 

— Uprawiam jogę. 

— Co ty powiesz?! A na ilu hektarach? 


Zebranie w pokoju nauczycielskim. Dyrektor szkoły mówi: 
— Jutro, jak wiecie, jedziemy na szkolenie. Jest zamówiony 
autobus i przyczepa, bo w autobusie byśmy się nie zmieścili. 
Odjeżdżamy punktualnie o 8, proszę się nie spóźniać. 
Jakieś pytania? 

— Ao której odjeżdża przyczepa? 


Dzielny fryzjer wraca do domu i mówi z dumą żonie: 
— Napadła mnie banda chuliganów, ale jednego tak kopnąłem, 
że mu kredki z tornistra wypadły. 


Dlaczego sędzia nosi przy sobie szpilkę? 
Bo co dwie główki to nie jedna. 


Siedzi księgowy przy stole i patrzy na ludzi grających w brydża. 


Obserwuje dzień, drugi, trzeci, w końcu mówi: 
- Ok., już wiem o co w tym wszystkim chodzi, 
rozdajcie na pięciu. 


Żona blacharza wyglada prze okno i krzyczy: 

— Stefan, ktoś nam kradnie auto. 

Blacharz wybiega na podwórko, po chwili wraca. 

— Złapałeś złodzieja? — pyta żona. 

— Nie, ale zapisałem numer rejestracyjny samochodu. 


Na dworcu PKP dziennikarz podchodzi do kasy i mówi: 
— Poproszę bilet do Koluszek. 

— Normalny? 

— A co, wyglądam na idiotę? 


Dwóch wojskowych ogląda w telewizji mecz. Jeden na chwilę 
wychodzi do łazienki i słyszy okrzyk kolegi: 

-Gooooool!!! 

Za chwilę znowu: 

— Goooool!!! 

— Kto strzelił+ — pyta wbiegając do pokoju. 

— Pierwszego Ronaldo, a drugiego Replay. 


Przychodzi prezenter telewizyjny do księgarni. 

— Proszę o coś głębokiego, intelektualnego, inspirującego. 
— Może Kafkę? 

— Dziękuję, już piłem. 


Idzie adwokat i prowadzi na sznurku pingwina. 

Spotyka go kolega i mówi: 

— Co ty robisz z tym pingwinem?! Zaprowadź go do zoo! 
Po paru dniach znów się spotykają i znów jeden prowadzi 
pingwina. Drugi pyta: 

— | co byłeś z nim w zoo? 

— Pewnie, teraz idziemy do kina. 


— Jaka pyszna kawa! — chwalą goście panią domu. 
— Mąż przywiózł z Brazylii. 
— | nie wystygła?! — dziwi się obecny na imprezie prokurator. 


Przychodzi bankier do sklepu i pyta: 
— Czy są karty do gry? 

— Tak. 

— To poproszę ósemkę. 


— Franek! Sprawdź czy w waszym samochodzie działa lewy 
kierunkowskaz! — mówi kierowca autobusu do kolegi. 
— Działa, nie działa, działa, nie działa... 


Facet spotyka kolegę lekarza na ulicy. 

— Cześć, co robisz? 

— Niosę piwo dla ordynatora. 

— A po co ci te drzwi? 

— Bo kazał przynieść też coś do otwierania. 


Przychodzi pilot do baru i mówi: 
— Poproszę frytki. 

— Nie mam ziemniaków. 

— Nie szkodzi, zjem z chlebem. 


Mąż nauczyciel mówi do żony. 

— Zgubiłem dowód osobowy. 

— Nie mówi się osobowy, tylko osobisty! 
— Nie filozuj! 


Przychodzi celnik do księgarni i pyta: 
— Czy jest coś Hemingwaya? 

— „Stary człowiek i morze” 

— To ja poproszę morze. 


— Wziąłeś prysznic? — pyta żona piłkarza. 
— Też coś! Dlaczego zawsze jak coś zginie to jest na mnie?! 


Żona adwokata zażyczyla sobie na rocznicę ślubu buty 

z krokodyla. Więc ten wybrał się do Egiptu. Po powrocie 
opowiada o zdarzeniu kolegom w pracy: 

— Poszedłem nad ten Nil, szukałem, szukałem, szukałem, 
aż wreszcie znalazłem krokodyla. Wyskoczyłem z krzaków, 
dopadłem gada, kijem go, kopa, i znów kijem. 

Wreszcie krokodyl padł. Odwracam go do góry nogami i... 
— No i coż!!! 

— Nic. Bez butów był, skubaniec!! 


Redaktor naczelna, blondynka zresztą, zwołała kolegium 
dziennikarzy i oznajmia: 

— Krąży o nas wiele dowcipów, ale nie przejmujcie się tym. 
I tak 99 procent tych dowcipów jest niezrozumiałych. 


Po pogrzebie architekt chwali się koledze: 
— Słuchaj na tym pogrzebie były same bałwany, gdy orkiestra 
zagrała tylko ja poprosiłem wdowę do tańca. 


Polityk wybrał się z kolegą do teatru. Kolega, przeglądając 
program, zauważa: 

— Wiesz, drugi akt tej sztuki rozgrywa się po pięciu latach... 
— Ale bilety zachowują ważność? 


dło: Internet 


źró 
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